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Oświadczenie hi, Baliesirema,
Na Szląsku Górnym wre jak w kotle: 

wuzystkie stronni otwa p rzy gotow u j się tam 
do walki w yborcze, ktćra będzie stoczona na 
w iosnę; o glosy polskich wyborców, rozstrzy­
gających w W’’eiu okręgaob, ubiegają się so­
cja liści, katolicy niemieooy, postępowcy i wre- 
szoie poznańscy zwolennicy zerwania stosun­
ków z niemieokierr. oertrum. Jesteśmy przeko­
nani, że to zawionrzenie nie obałamuoi naszej 
ludnośo; bo je j polityozna dojrzałość u st bar­
dzo wielka. Poczucie dyscypliny społecznej 
rozwinęło się w Poznańskim , na Szląsku i 
Prusach zachednich silniej, n.Ł w innych zie­
miach tiOiStich. W  poważnie myślącem i poli­
tycznie wyrobionem społeczeństwie tamtej- 
slem warcliolotwo nic . zm jdu;e podatnego 
grantu. Trzezwy i jasry  pogląd na świat i 
życie podcina oogi frazeologom, rozmiłowanym 
w budownictwie zamków na lodzie

Niemniej jednak trzeba przyznać, że wła­
śnie na Szląsku znalazło się teraz nasze spo­
łeczeństwo w nader trudnein położeniu, bo w 
takiem, które wymaga ogromnego zaparci) się 
uczuć bardzo godnych i usprawiedliwionych .- 
rozum polityczny nakazuje utrzymać przymie­
rze z centrum, a tymczasem teraźniejsze za­
chowanie się tego stronnictwa, zwłaszcza za­
chowanie się jego wodza hr. Bali. stroma, zra­
ziło do niego ogól polski. Głosować na Szląsku 
na kanaydatow centrum, to znaczy głosować 
przedewszystkiem na p. Ballestrenia, a lud­
ność nasza już go nie uważa za swego przy­
jaciela. Pewne wyrażenia, których on u|ył pod 
adresem ludności polskiej, nie m ogły być za­
pomniane. W ielką na przykład gorycz obudziła 
wymijająca i szydercza . odpowiedź, aką on, 
jako prezydent pariamentu, dał ks. Ferd. R a­
dziwiłłów , gdy ten domagał się wznowienia 
przerwanyoh rozpraw nad interpelacją o spra­
wie wrzesińskiej, W polskiej prasie szlązkiej i 
poznańskiej ozwały się wówczas głosy, że o- 
bvwatele polscy, którym hr. Ballestrem g łó ­
wnie swój mandat zawdzięcza, nie zapomną 
mu przy najbliższych wyborach niechęci, oka 
zywanej tak widocznie narodowości poiskicj.

Tom większe zdziwienie wywołało teraz 
oświadczenie hr. Ballestrema, odczytane na ze­
braniu mężów zaufania stronnictwa centrum 
w Bytomiu. Jedno pismo polskie zanotowało 
nawet, że owo oswiadozeme było złożone leszoz^ 
przed jeaenastu laty, a teraz Komitet oytom- 
ski boZ wiedzy p, Ballestrema wydobył jo 
z arohiwum i ogłosił —  dla pozyskania p o l­
skich wyborców. Leuz dzienniki katolickiego 
oentruir przeczą temu, naato z?ś p. Ballestrem 
nie zaprotestował przeoiw ogłoszeniu owego 
oświadczenia. Trzeba je tedy uważać za auten­
tyczne W  niem zaś potępia on hakatyzm, po 
tępis ao is i i miedzy innenn tak się wyraża:

„Ilekroć publicznie przemawiałem w spra­
wie języka polskiego, zawsze oświadczałem . lą 
nietylko za tern, ażeby nauka rehgii odbywała 
się we wszyotkich oddziałach szkolnych w ję­
zyku polskim, lecz także aby wykładano w 
ogóle język polski. A  to dla następujących po­
wodów po pierwsze, aby dzieci, wyuczywszy 
się po polsku, mogły korzystać zn a n i i religu, 
a uowtóre dlatego że mam pizekonanie, iż 
każdy człowiek posiada prawo przyrodzone 
uczenia się swej mowy ojczystej, oesli rząd 
zmusza dzieci do uozęszozania do szkół rządo­
wych, powinien zadośćuczynić przyrodzonym 
prawom. Sądzę, że zarówno ze względu na do­
bro ludu, jak fer rządowych, urzędnicy, wcho­
dzący w styczność z ludem, winni przynąi- 
mniej do pewnego stopnia znać .ęzyk tego 
luau, aoy nie potrzebowali posługiwać się tłó - 
maozami. W  młodym wieku spędz.łeiu kilka 
lat w Galicyi i tak nauczyłem się d o  polsku, 
że nie można było rozróżn.ć, czy jestem Niem­
cem, czy Polakiem. Minęło odtąd 40 ła t ; po­
tem, nie mając sposobności kształcenia ię w

mowie polskiej, wyszedłem z wprawy. Wszak­
że rozumiem wszystko nieraz poprawiałem 
omyłki tłómaozćw sądowyoh1*.

Takię jest oświadczenie hr. Ballestrema. 
Musi on zyskać szcze ry a p la  iż społeczeństwa 
wielkopolskiego, a przynajmniej tej jego ol­
brzymiej ozęśui, która sobie zawsze przyjaźń 
i sojusz z oentrum wysoko ceniła. A  jednak 
poiska prasa poznańska i szLjzka przyjęła ode- 

i»w*> p. Ballestrema dość chłodno Czyżby się 
n i j>Ł»o »ro s ram nie godziła? Pizeoiwnie. Za- 
onodzi tylko wątpliwość, czy ten dzisiejszy 
program nie jest programem wyborczym ?

Ridąsk znajduje się w przededniu walki 
przedwyborczej, —  tej długiej epoai przygo­
towawczych agitaoyj. Tymczasem niedawne 
wystąp. en«a hr. Ballestrema zraziły doń w y­
borców  polskich i on wie o tem dobrze. Jescże 
jego teraźniejsze oświadczenie aktem szozerego 
przekonania, ozy też wybiegiem wyborczym, 
mąjąoym na celu zjedname sobie ludności 
polskiej ?

Chcemy wierzyć w szczerość p. Ballestre­
ma. Mowa malborska musiała otworzyó oczy 
uczciwym N iencom . Przekonali się oni, iż po­
lityką antypolską kieruje zaślepienie, które nie 
idz;e nigdy w parze z polityozną rozwagą. 
Ilistoryu wytworzyła już aksyomat o skutkach 
takich prześladowań. Dlaozegoźby hr. Balle­
strem nie u ał szczerze potępiać tego nowego 
kursu ? Mat to doświadozony, dobrze świadom 
charakteru i wytrwałości ludu polskiego, skoro 
chodzi o ooronę ,ego narodowości;. scz hr. 
BaUestrem nie może się dziwić tej nieufnośoi, 
z którą spotkało się jego oświadczenie w spo 
łeczeństwie polskiem. Ono słyszy dzis słowa 
p. Ballestrema, a w pamięci mu jego n edawne 
czyny.

Do chwili wyborów czas będzie jeszcze 
na czyny Cały rok dzieli od dnia, w  Którym 
obywatele państwa niemieckiego staną przy 
urnach Tymczasem polityka antypolska tuozv 
się z szybkością kuli, staczającej sj< \ po pochyło­
ści. Jedne rozporządzenia wyjątkuwe gonią za 
diugiemi. ^rawa konstytucyjne etały się dla 
ludnośoi polskiej martwą literą. Można przewi­
dywać, iż zaohęoone pobudką malborską hufoe 
hakaty nie prędko się znużą.

Dla centrum . dla przy wódoów tego stron­
nictwa nadarza się sposobność okazania swej 
przyj) żui Polakom. Oentrum jesc stronnictwem 
poieżueir i rząd musi 8ię z n;en? liozyó. nazy­
wają je  nawet stronnictwem rządząoem. W  
istouie swirui głosami rozstrzyga ono o każdym 
niemal projekcie rządowym

W  oświadczeniu swem hr. Ballestrem w y­
ciąga rękę do Polaków. Sprzymierzeniec byłby 
cenny i poważny — gdyby można nań liczyó 
w doli i niedoli. Ugromna część społeczeństwa 
polskiego p.agnie utrzymać sojusz z oentrum, 
w ostatnich jedc .k czas* o] soj jsznik ten bar­
dzo ochłódł dla Polaków Do centrum wkradły 
się żywioły w rodzaju osławionego Moensbroe- 
cha. W ięc Lr. BaPcstrem nie powinien się dzi­
wić, że jego obecne wystąpienie przyjęte zo 
stało przez Pelaków z pewną watrzemięźliwo- 
ścią. Do wyborów dużo jeszcze czasu. Nie­
ufność będziu mogła zniknąć, gdy po słowaob 
p Ballestrema nastąpią jego ozyny.

Traktat Anglii z Chinami.
Anglia dokonała na dalekim W schodzie 

nowego, ciohego ale dla niej najpożyteczniej­
szego zw ycięstw a: po długich układach, toczo­
nych przeważnie z wioekrólam" piow.noyj, po­
łożonych nad Yangtsekiangiem i główi ie zaj­
mujących świat angielski, zawarło z Chinami 
traktat handlowy,

Traktat mieśoi w sobie 13 artykułów. Za­
równo rząd ohińszi, jak kom sarze angielscy 
zgodzili się już na cały projekt, z wyjątkiem 
artykułu 8, który zawiera propozyoye Chin oo 
do ceł wewnętrznych, zwanyoh „likinem*. Po­
wszechnie stwierdzają, że traktat świadczy o

szczerej gotowości wicekrólów Ycngt^ekiangu 
i innych, postępowo Ubposcbioryct urzędników 
w Chinach, do wprowadzenia w życie grunto­
wnej reformy finansów

Pierwszych siedm artykułów zajmuje się 
imatrykulaoyą firm handlowyoh, organizacją 
składów dla towarów nieociouyoh, żeglugą na 
rzekach Yangtsee i K uponu, wprowadzeniem 
monety narodowej i t. d Artykuł 9 postana­
wia, ie  Chiny w rok po podpinaniu traktatu 
mus&ą podjąć rewizyę swojego obecnego pra­
wodawstwa górniozwgo i Artykuł 10 reguluje 
żeglugę wewnętrzną i ’ otwiera nowy port 
traktatowy Kongmun nad rzeką Jangtsc Ar- 
tyKuł 11 przepisuje utworzenie wspólnej komi- 
syi dla rozstrzygania spraw opornych, powstać 
mogących przy regulaoyt granic w portach 
traktatowych. "W artyknłaoh 12 i 13 Anglia 
obowiązuje się dopomagać Chinom w ich dą­
żeniach do reformy.

Rdzeń całego traktatu stanowi wszakże 
art. 8. "W nim obowiązują się Chiny, w zamian 
za prawo pobierania cła dodatkowego w roz­
miarach półtora raza w ększyoh od taryfy, w 
protokole z r. 1901 umówionej, znieść „likmy® 
i uwolnić towary angielskie od wszelkich i. 
nyoh podatków, oeł, opłat i utrudnień przewo­
zowy oh. Artykuł ten ma wąjśó w życie od 
stycznia 1904.

Kównoczesni‘ 1 Chiny otwierają nowe por­
ty handlowe: Cz&ngsza, Ngankin, Wanhsien i 
Wańczou

Z  tego traktatu korzystać będzie także 
sojuszniczka Angli — Japonia. Nadto zaś te 
państwa zawarły świeżo układ z Koreą, której 
zabezpieozyły orłość i niepodległość w zamian 
za wpływ na wewnętrzne koreańsKie stosunki. 
Tak tedy powstało coś w rodzaju sojuozu czte­
rech ^aństw  Angl'.., Japonii, Chin i Koiei — 
wypadek pełen ogrumnejjo znaczenia dla Ro- 
syi i Niemi >o.

Rorespondencye.
Poznań, w. lipcu.

Kon isya koloniaauyjna ogłasza, że zakon­
traktowała w tym roku 100C nowyoh koloni­
stów, którzy me a się osiedlić w Poznańskibm 
wraz z rodzinami. Ogłoszenie zapowiada, że w 
bieżącym roku uzyska komisya jeszoze drugi 
tysiąo kolonistów. Komisya uważa to za do­
wód skuteczności swoi b prac i dążności. Ozy 
ogłoszenie zgadza się % prawdą, tc dopiero zo­
baczymy.

TV ostatniob czasach dowiedzieliśmy się o 
poufnem rozporządzeriu władty szkolnej" gór- 
noszląskiej . do nauczycieli, którzy otrzymali 
rozkaz, ażeby Bw przeciągu pierwszych trzech 
do sześciu tygodni szkolnych, przez staranny 
egzamin każdego początkującego driecke szkol­
nego, któregu rodzice wyłącznie lub przewa­
żnie po polsku mówią, stwierdzili, w jr.kim sto­
pniu dziecko przed wstąpieniem do szkoły 
przyswoiło sobie znajomość języka niemieckie­
go bądź w domt. rodzicielskim, bądź w obco­
waniu z osobami, m ów ącem i po niemieoku, 
po za domem rodzicielskim Ł  mianowioie 
przez egzamin z jednei strony zbadać należy, 
czy ózieoko wogóle rozumio, oo mówi po nie­
miecku, ozy łatwe pytania jest w stanie do­
statecznie zrcznmieó; z drugiej stronv stwier ■ 
dzió należy, o ile zdolność mówienia dziecka 
po niemiecku jest rozwinięta ozy tylko po­
szczególne przedmioty urnie ono nazwać, czy 
też samodzielnie wyrażać się może z pewną 
płynnością. W ynik tego egzamin-  należy za­
raz przesłać przełożonej władzy. Żeby dzieci 
nie oyły onieśmielone, lub żeb j na nie w ja- 
kibądź spesób nie wpływuno, egzemm winien 
odbywać się z nienaoka, aby przedtem nikt 
nie dowiedział ,-ę o zamiarze i celu jego*. Z pe- 
wnośoią tajne to rozporządzenie nie jest po­
dyktowane żadną źyczliwośoią dla żywiołu pol­
skiego. Chodzi o dalsze ogran.ozenie ięzyka 
polskiego w szkole, w kośoiele, w przygotowa­

niu dc Sakramentów św. Lo, jużci ten „egzamin1 
wypuanie w ten sposób, że, jak na dłoni, wy 
każe się, ż dzieci zupełnie płonnie po niemie­
cku wyrażać rię umieją, że twierdzenie o me- 
rozumieniu przez dzieci naub i niemieckiej jest 
wymysłem agitatorów „wielkopolskich" i t. d. 
Toó tylko tauy nauezjniele dobrze są przez 
rząd wichńan' i robią Laryery, którzy obecny 
system za iedynie zbawienny uważają i dają 
władzy pożądane statystyczne argumenty do 
jego utrzymania.

W ielkiego rozgłosu nabrał, dprawa dymi­
s j i  p. Loeninga, tajnego nadrsuzey skarbu i 
dyrektora urzędu skarbowego w Poznania. Naj­
wyższe sfery urzędowe zmusiły go do wnie­
sienia dymisyi w dni i 1 lipca, a to wrzokomo 
z powodu mezaliansu. (P. Loening ożenił się z 
cerką sekretarza rejencyi pozn&ńskibj, p. Coc- 
cinsa, który by ł dawniej feldweblem w wojsku). 
Jednakże pokazuje się, że okoliczności tej u- 
żyto tylko ze pokrywkę, podczas gdy właści­
wym powodem usunięcia p. Loeninge ze służ­
by, jest stanowisko, jakie on zajął wobęc anty­
polskiej polityki rządu pruskiego. Po wręcze­
niu i otrzymaniu dym syi, wystosował p. Loe- 
ning list ..o prezesa rejencyi poznańskiej p. 
B it era i do wielu osób znajomycb, w którym 
to nście wyjawia wszystkie powody zmuszenie 
go do dymisyi.

Z  hstu tego podaję kilka szczegółów. Po 
zaręozynach p. Loehni iga wezwano do Berlin, 
do ministeryum skarbu dwóch jego podwła 
ćnyeh, radzcę Genscha i radzoę Mendego, aby 
dowiedzieć się od nich czegokolwiek, ooby 
świadozyło przeoiw p Loehningowi. Obaj 
świadkowie zeznali zgodnie, żo p. Loebning 
„potępiał agresywną politykę rządu pruskiego 
wobec PolakOw i staram się wpoió zapatrywa­
nia swe w kolego w i podwładnych.“ Zeznanie 
te ilustrowali obaj świadkowie przykładami 
O doniesieniach tych zawiadomił i p. Loebnin- 
ga tajny radzoa skarbu przy ministeryum, p. 
Eube, i doradzał mu, aby się podał do dymi­
syi, ponieważ minister oburzony jest., mena- 
lianaem, w przeciwnym bo* em razie mimster 
zioży p. Łoehninga r urzędu z powodu jego 
stanowiska względem polityki antypolskiej. Po 
tam wszystkiem wniósł p. Loehmng podanie o 
przeniesienie go na zachód. 'W odpowiedzi na 
m t otrzymał reskrypt ministeryelny, dający 
się streśoió w następujących słowach : P. Loel - 
ning uchybił obowiązkom służbowym, ponie­
waż nie zawiadumJ iniUistia o zaręczynach, 
miniatur straci* zaufania do p. Loehninge z 
powodu krytyki mtypolskiei polityki rządu; 
o przeniesieniu na inne równorzędne stanor i- 
sko mowy być nie m oże; p. Loehning ma się 
podać do dymisyi dnia Igo lipca br.

Ustęp listn, w którym omawia p. Lóh- 
ning antypoLką politykę, poaaję dosłownie: 
„Jestem przeciwnikiem ostrego występowania 
w polityce antypolskiej, przeoiwnikiem tak zw. 
hakatyzmu. W iększa ozęśc wyższych urzędni­
ków myśli o tem tak, jak ja. Ne kilka mie­
sięcy przed zaręczynami, w piśmie do komisa­
rza ministeryalnego wyraziłem się, że „uważam 
hakatyzm i obecne wpływy jego za zgubne 
dla _ 'w incy i i wręcz za szkodliwe dla niem­
czyzny “ Naozelnemu prezesowi powiedziałem 
przy sposobności, że wskutek swego łagodnego 
usposobieni., nie byłbym odpowiednim mężem 
do przeprowadzenia polityki obecnej. Ne, szczę­
ście, nasza administracja nię ma nic wspólnego 
z polityką antypolską. Mówiłem też, że nie za­
zdroszczę odnośnym panom ioh urzędu. Temu 
samemu nauzelnema prezesowi powiedziałem, 
iż uważam sprawę wrzedńską za wielki błąd, 
ne oo on mi odrzekł, iż i on ją  nważa za nie­
miłą, lecz ani je; nie spowodował, ani nie mógł 
je j przeszkodzić (?). W  tutejszych kołach w yż­
szego towarzystwa rozprawiają bezustannie o 
polityce polskiej Miałem sposobność stwier­
dzić, iż przeważna część zgadza się ze mną. 
Hukatyzm pomiędzy wyższymi urzędnikami 
w Poznaniu mało zna\azł zwolenników "W wal­

ce pomiędzy Pole,kami i Niemcami powinni 
wszyscy sio starać, aby podżegań i rażących 
ostrości :ue było, bo one tylko szkodzą Jeżeli 
potępiaiem bezcelowe prześladowanie Poloków 
w dziedzinie Towarzystw i prasy to z drugiej 
strony byłem zwolennikiem tein silniejszego 
popierania niemczyzny Np. byłem ze przy­
śpieszeniem kolonizaoyi niemieckiej z powodu 
większej plenności ludności polskioj i wychodź- 
twa Niemców z pr^winoyi tutejszej. Co pra 
wda, pozostaje zamsze sarupuł, iż Polacy p o ­
datkami swemi wzmacniać muszą fundusz ko- 
lonizaoyjuy. Niechei się popiera niemieckość 
wszęd de, i0oz w sposób spoi Jny i oiohy bez 
rozgłosu, Polaków zaś trzeba pozostawić w spo­
koju To jest zdanie, które głosiłem wszędzie*.

Tak przedstawia się cata sprawa, która 
— jak już napisałem — nabiera coraz wię­
kszego rozgłosu. Prasi hakatystyczna chwali 
rząd za to, że wydala się urzędników za nie- 
podzifdanie dążności hakatystycznych. Z  dzien- 
niLuw hakatystycznych jedyny Berliner Tag- 
olatt pisze : „My, których przecież nie można
nazwaó przeciwnikami polityki antypolskiej, 
zaznaczamy, iż zaania, wypo^iedińane , przez 
Łóhninga c polioyce antypolskiej, nie nadaj! 
się abso' unie jako materyał do postępowania 
dyscyplinarnego przeciwko rzeczonemu urzę­
dnikowi". Berlińei.i organ centrowy Germanii! 
p 'szf pomiędzy nnemi oo następuje : „W yw o­
dy tainego wyższego radzcy fin .nsów LOhnin- 
ga wywołają w szerokioh kołach głębokie wra­
żenie. Rzucają one jaskrawe światło nietylko 
na politykę antypolską, którą zawsze potępia­
liśmy, lecz także na stosunki, panujące u urzę­
dników na kresach wsohoamoh. Zaprzeczyć 
się nie da, iż w sprawie Lóhninga pewni pa- 
noi ie w dyrefccy' skarbu w Fozuaniu odgrywali 
bardzo wątpliwą rolę". Socyalistyczny For- 
wdrts, pisząc o liście p. Lóhninge, mówi o 
„Thnamie polityki antypolskiej rządu*. Inne 
dziennik1' r emit obie przemilczają zupełnie po­
lityczny podkład sprawy, a uderzają tylko nu 
pop.erame kautowości wśród urzędników.

W  świetle cyfr.
Otrzymaliśmy następująoe pismo
W  Prregląauie z 31-go lipce pojawił się 

„L ist óo Reriakoyi“, zatytułowany „Słowo prr 
wdy z powodu strejków rolnych*. Na list ten 
każdy prawy Polak zgodzić się musi — bo 
niestety, kto tylko zna stosunki i bezstronnie 
patrzy na rzeozy, ten musi przyznać, że nie 
wyzysk ludnośoi włościańskiej jest powodem 
obecnego ruchu, lecz że mamy tu do czynie­
niu z prądem rew olucyjnym , skierowanym 
przeoiw wszystkiemu co poisł ie i prorradzo 
nyin z mesi/chant} nienawścią, aby nas, zie- 
m ar polskioh, matei-yalnie zn szczyć i wy­
przeć z kraju, z tej ziemi, którą przodkowie 
nasi krwią swęją zrosili, ż e  a wyzysku nawet 
mowy nie me, udowodnię to cyframi. ,

My, ziemianie na Rus,, płaoimy robotni­
ków nietylko o wiele drożej, niż płacą na za­
chodnie kraju, ale newet drożei, niż w innych 
państwach rolni szych Dając żeńcowi 12-ty 
snop, płacimy bardzc drogo, bo dajemy 5 snu 
pów od kopy. Przy n-ezłym urodzaju, kopa 
u nas łatwo daje 120 kilo, a więc ó snopów 
da 10 kilo ziarna, oo czyni, licząc po 7 ct. ki­
logram, 70 ct., a nadto słoma z plewą przed ■ 
stawia wartość co u&>jmniej 20 ct, Dajemy żeń­
com snopy zarobione tylko ze stojącego zboża 
i ze poleglice, którą żeńoy zbierają. A. więc 
przez to jeszcze Bardziej podnosi się zp,płata, 
bo robotnik wybiera sobie najlepsze snopy, a 
nam zostawi* gorsie. Nadto trzebc uwzglę­
dnić i to, że przy najlepszym nnwet dozorze 
tam, gdzie się ma do czynienia z setkami nie­
uczciwych robotników, trudno upilnować, aby 
żeńcy nie zbierali sobie taK zwanych „łagodzo­
nych kóp*. N ieuczdw y robotnik przygotown 
je powiem dif sieoi® -taką kopę, że dorównu­
je nieraz oo najmniej dwom zwykłym kopom

6)
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(Ciąg dalszy)
Zboczywszy z Lungo Arno niedale- C już koń- 

cząoegp go wspaniałego parku mieiskiego, iwa- 
neg ' Uab.ne — przejeżdżam pr-sez mały plac 
Ogni Santi (W szystkich Świętych) z kościołem 
tpjże nazwy, i na rogn ul. Monteoello wysia­
dam z powozu, by odbyć z pietyzmem po 
śladach ojoa mego, smutną pielgrzvmkę, dla 
której główn e zatrzymałam się tutaj.

Z notatek ojoa mogę wiernie odtworzyć 
sobie oałą scenę. Przyjechał on do FJorenoyi 
późnym wieczorem, a nie chcąc budzić córki 
i jej towarzyszk.. (gdyż dla większej niespo­
dzianki nie doniósł dcaładnieo dniu przyjazdu 
swego) przenocował w nalbliższym hotelu i 
nrzajutrz (a było to 14-go marca) rauo przed 
godziną 9 tą, śpieszy, by uściskać uaochane 
dziecko, oiesząo się całem uercem obopólną 
oozeknjąoą ich radością, ba wiedzie t, jak bar­
dzo Natalcia za rodziną i domem tęs*mła

Przechodząc Drzez plac Ogni Santi wstę­
puje ojciec do kościoła, gdyż wsrystk.a swe 
czynności zawsze od Bega rozpoczynał i ku 
Niemu je kierow ał; wychodząc, spotyka w 
drze iaob chłopaka z azwuiikiem i kapłana z 
W ijatykiem dążących w tymż co on kierun­
ku Uchyla kapelusza, p-zyklęka i ca chwilę 
idzie dalej, leez kapłan ciągle kroozy przed 
nim, wchodząc w ulicę, Montebelio To ojciec 
przeciera oczy, aby lepiej numera domów od­

czytać, lecz ku wielk.emu zdumieniu swemu, 
widzi liczbę 5 właśnie nad bramą, w którą 
wszedł Bóg w Hbstyi obecny. Wzruszony już 
do głębi myślą, iż w tym samym domu, gdzie 
córka tęsknię, oozekuje go. —  ktoś kona —  
wchodzi na schody za kapłanem, lecz tenże 
zatrzymuje się właśnie na mezzaninie, i to 
przed drzwiami na piawo, do któryoh tak bie­
dny śpieszy ! Tu błyskf* mu myśl, iż to pe­
wnie stara nauczycielka śmiertelnie zachoro­
wała, gdy nagle drzwi ctw sraią się z łosko­
tem i wybiega taż p. Morg . . . .  z okrzykiem: 
„Elle se menrt 1 Elle sę meurt 1“ Tu już wąt­
pliwość i nie mogło byó żadnej I Ojciec nie- 
„zczęsny w samo serce nagle ugodzony, trzę­
sąc się jakby w febrze, wraz z księdzem wcho­
dzi Jo pokoju oórki. Zasieje ją bladą jak mar 
mur, z oczyma gorączką błyszoząoemi, z dłu­
giem1 włosami rozrzuconemi po pościel ; 
przytomna, ojca poznaje, wyraz radości oświe­
ca na chwilę oałą twarzyczkę, ledwie mó 
wić może, a p y ta : „Mama ozy przyjedzie? A 
m oi J lepiej, aby nie przyjeżdżała, bo sję je ­
szcze nastraszy". — „O moie b i“ dn9 dziecko, 
takżeto miałem cię zastać!" — woła nieszczę­
sny ojciec i byłby może ludzkiej poddał się 
roźpe.ozy, gdyby nie obecność Tego. który zsy­
łając krzyz na bark; nasze, zsyła oudownie 
siły do dźwigania go, a im głębiej rani serce 
tem więcej ku sobie je zbliża.

Trzymając ojca za rękę, umierająca dzie­
weczka przyjęłs WIjatyk święty, Ostatnie P o ­
mazanie. — „Potem dała znak, iż chce m;ą 
uścisnąć, ohjąłom więc jej ramionami moją 
szyję, żegnaliśmy się długo, wpatrywała się we 
mnie gasnącym już wzrokiem. Pobłogosławiłem

ją od siebie i w imieniu matki, którą już na 
tej ziemi widrieć nie m a łi —  i tak z głową 
opartą na moich piersiach, skończyła łagodnie 
około godziny 3 po południu. Zamknąłem jej
oczy11.

Co się przez ten czas w serou ojcowstiem 
działo? To pozostało na zawsze jego taj omnicą.-

Nazejutrz wieczorem, jak uo „est zwycza­
jem we W łoszech, zwłoki zmarłej przewiez.3- 
ne zostały do San Miuiato, gdzie wokoło sta­
rego kośnoła wznosi się Oamoo Santo —  
cmentarz

Pojechałam też tam *saraz, pożegnawszy 
tębkuym wzroł iem — dom pod 1. 6 przy uli­
cy Montebelio — niemego św adks rodzinnego 
dramatu. I znowu całe prawie śliczne miasto 
kwiatów przesunęło mi się przed oczy, a po­
nieważ zbliżał tlę wieczói, ulubiona pora prze­
jażdżek, spotkałam na Lungo Arno olbrzvmi 
szereg najrozmaitszych wehikułów, pooząwszy 
od lrspan cłych karoc (a huit ressorts), wystrojo­
nych dam, a skończywszy na skromnych fia­
krach skromnych forcstinrów, dążących w stro­
nę Cacine. Między niemi wielu dobrych jeźdź­
ców  na dobry oh koniach, a jeszcze więcej na 
demokratycznych żelaznych rumakach W idzę 
jednak to wszystko innenr niż zazwyczaj, o- 
ozyma, gdyż zamglonemu świeżo p—ebytemi 
wspomnieniami.

Przejechawszy na drugą stronę rzeki- 
wspinamy się w górę, cudnie prowadzoną dro­
gą serpentynową Viale dói Goili, pomiędzy 
wille, ogrody, gaje pomarańcz i oleandrów, o 
rozsrerzającym się przy każdym zakręcie py­
sznym horyzoncie — aż hen ku olbrzymiemu 
placowi Piazzale Michel Angelo, dominujące­

mu nad oałą okolioą, a ozdobionemu posągiem 
Dawida, dobrą kopią słynnego dr„eła Miohała 
Anioła.

W m ok stąd roztacza ,się niezrównany. 
U stóp moioh oałe miasto, ze wstęgą srebrzystą 
Arna pośrodku, poznaje średniowieczne go­
tyckie baszty Bnrgella i Palazzo Vecohio —  ol­
brzymią kopułę Katedry, przy „ie j niższą 
Batti8terio, kościoły Sta Maria Noyells Sta 
Crooe z posągiem Dantego i górujące pu n»d 
to wszystko lekki), pełne wdzięku Campanile 
Giotta. W okoio . zgórza pokryte zieienią i kwie­
ciem , i rzedemną w oddali kolebka Floren- 
cyi — Fiesole, tonie w sinawo-różowej mgle 
zachodu.

Z j It cu niedaleku już du San Miuiato al 
Monte. Wysiadam przed starą bramą, jakby do 
dawnej twierdzy prowadzącą (przypomina mi 
ona wchód do klasztoru Paunuów w Często­
chowie; tu dozorca otwiera ciężkie okute wro­
ta, zamykająoe dziś cmentarz, to królestwo 
umarłyoh. Śpią on: tu cicho, pośród cyprysów 
i mirtów, pod marmurowymi pomnikami i p ły­
tami, w oudnem otoczeniu wzgórz, z widokiem 
na oafy, Florenoyę. v stóp starego romańsk ego 
kościoła z początku X 7II wieku oawieczneun 
hizantyjskiemi mozaikam: i podz: imną kryptą. 
Dla zyskania mieisoa, ktorego tu me wielu, 
pobudowano wysokie, grube mury, ł  w n.jh  
kwadratowe otwory, w które trumny wpuszcza 
ją  i płytami z białego marmuru zamykają. 
Parnię ałan w którym z takich murów na 
prawo od kościoła spoczywają zwłoki mei sio­
stry, to też znalazłam je łatwo. Napis na pły­
cie włoski, lecz pod nim rzewny wiersz Teofiia 
Lenartowicza, który z przyjaźń1 dla ojca megc

a z sympaty dla przedwcześnie zgasłej dzie­
weczki kazał go tu wyryć. Motto doń wziął 
w łoskie: „Una roBa oaduta— Una •mer* passa­
ta —  Una stella spenta —  Non resto piu che 
un silentio taciturnc. Poniżej wiersz :

Stój przechodnia! jeżeli boleść Tobie znam1 
I słuchaj, co ten kamień opow e żałośny,
Tu, leży nasze droga córka pochowana,
Kióra ledwie czternastej doczjkałs wiosny,
I zgasłą jak gniazdka ni puchmnrnem niebie, 
Cicha — piękna, a Boga proszące dzień po dniu, 
Za wsrysfckict biednych ludzi, a więc i dla C;ebib, 
A jeieliś współziomkiem, zakryj twarz przechodnia, 
Bo to Polka nmarła, której serce znało 
Wszvstki'i bole ojczyste, choć żyła tak mato.

Nir ma tu przesady, nekrologom zwykłej— 
gdyż dziewczę to by ło  uczuciem nad wiek roz­
winięte az wnie pobożne — pełne litości dia 
biednyoh Mając sami, najlepszyoh rod-.ców , 
modliła się codziennie za wszystkiemi sierota­
mi tej ziemi, a gorąco czująo nieszczęście bie­
dnej naszej Ojczyzny — gorąco też prosiła Bo­
ga o wolność dla N iej!

Duszę jasną, niowinną, Stwórca ’ rychło 
powołał io  siebie! Myśl ta kojąca towarzy­
szyła mi z powrotem ic  hotelu —  a zasypia­
jąc, zdało płi się widzieć Nabaloię w postaci 
anioła, Fra Beata Angelice, — w długiej różo 
wawej szacie, ze złoeistemi skrzydłami —  śpie 
waiącego przy dźwiękach złotej harfy Matce 
Bożej ne cnwałę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Jeżeli mu się uda taka szaoherka i zabisrze 
sobia taką kcpę —  a udaje się to bardze ozę- 
sto — wówozas bierze oń właściwie nie 12-ty, 
ale 6-ty snop W ięo i to w ogólnym bilansie 
płacy za żniwa należy braó w rachubę. R ob i­
łem rachunek z 12 gc snopa, o leź drożej w y­
pada zaplata tam. gdzie dają 10-ty snop. Przy 
10-tym jnopie i wyaatnośoi mniej więoej 10 
kóp z morga —  płacimy za sam zbiór zboża 
przeszło 10 zł. z morga' W  Poznańskiem pta 
cą żeńcom od morga tamtejszego 5 marek, a 
zatem od naszego morga wypadnie 10 marek, 
czyli mniej więcej 6 zł. na nasze pieniądze; 
my zaś płacimy do 10 zł i wyżej. Co do ro­
bocizny dziennej, o której taniości tyle mówią 
agitatorzy, to j  Laoimy tak zwanych pogania­
czy, to jest prawie dzieci po 15, 18 i 20 ot. 
dziennie. Dzieci takie, gdyby nie wyszły na 
pole, siedziałyby w domu darmo, bo nio nie 
imie,ą robió, a my ich musony używać do 

pługa, bo nasz ciężki wieśniak nie potrafi 
*i.i jeden bez poganiaoza orać, jak to się d de­

je na całym świecie, i musi mieó poganiacza 
do pomooy, pomimo, żo mamy ulepszone płu­
gi t. zw. „ samochodyu. Ten wydatek na po­
ganiaczy jest „specjalnością podolską*, a d. % 
na: ciężarem, którego inne okolice i inne kra­
je  nie znają. Idźmy dalej. Parowa mlocarnia 

sile 8 koni, potrzebnie u nas do obsługi naj­
mniej 60 ludzi z płacą od 30 do 40 i 50 ct. 
dziennie. Ludzie oi wychodzą do roboty do­
piero o 8, 9, a nawet i o 10 godzinie rano.

"W Prnsieoh i w Poznańskiem ta sama 
parowa młocarnia jest o wiele lepiej obsłużona 
przez dwudziestu kilku ludzi z płaoą od 69 
fenigów do jednej marki, to jest od 36 do 60 
centów Niechże teraz każdy bezstronnie obli­
czy, o ile drożej m y płacimy, a względnie 
o ile drożej nas kosztuje robocizna! Dodajmy 
jeszcze do tego dozorców, których bez iiku 
trzymać muiimy, gdyż robutn.k nasz strasznie 
nieuozoiwy i gauśny, a będziemy mieli poję­
cie o tem. jak w prawdziwem świetle wyglą- 
da owa osławiona taniość robotnika na Rusi 
Czyż wobec tyoh cyfr może być now a o ja- 
kiemkolwiek wyzyskiwaniu rolnego roDctnika 
nrzez większą własność ?

Nie, co my, ziemianie, jesteśmy właśoiwie 
wyzyskiwani przez ram system gospodarowa­
nia. Bo przecież każdy z nas wie dobrze o 
tem. że gdyby  pracował maszynami, to admi- 
nistraoya majątku kosztowałaby go o połowę 
taniej, a jednak nie uńywaliśmy do tej pory 
maszyn tylko przez wzg’ |d na mi jscową lu­
dność, p o t r z e b u ją  zarobku Skoro się jednak 
weźmiemy do maszyn i do sprowadzania obce­
go robotnika, do ozego nas zmuszają dzisiejsi 
nrowodyrowie strejków, co zrób i wówczas miej­
scowa ludność ? Do kogo i gdzie pójdzie na 
robotę ? Chyba żyć będzie kradzieżą i rozbo­
jami, bo niejeden będzie wołał siedzieć w kry­
minale, niż przymierać z głodu z łaski „do- 
brodziei prowodyrów*. I  z tą właśnie ewen­
tualnością władze powinny się najbardziej li­
czy ó! K to wie zresilą, czy taka ewentualność 
ni» leży w planach agitatorów, którzy chcą 
właśnie stworzyć zastępy głodomorów zdol­
nych do wszystkiego? Nieoh tedy władze 
w zarodkach paraliżują takie zbrodnioze agi 
tacye, a nie czekają, aż rozruchy przybiorą je ­
szcze straszniejsze rozmiary. Dzisiaj rzeczy 
już tak daleko zaszły, że tylko stan wyjątko­
w y może położyć kres cym gorszącym bezpra­
wiom, któryuh się dopuszcza podjudzane przez 
prowodyrów chłopstwo, Ludność biedna, po- 
rrzebująca zarobku i chcąca robió, nic ma od­
wagi wyjść na łany, tak jest. teroryzowana 
przez hajdamactwo, iż boi się zemsty, której 
przykłady widzimy niestety w każdej gminie 
pomimo wojska i żandarmeryi.

K opy czyń oe, 31 lipo* 1902.
Antoni Colonna Walewski.

Strejki rolne.
Z  p o d  L w o w a  nam piszą : "W Zucho- 

rzj oach, majątku Seweryny ks. Sapieżyny, 
wyDuehł gwałtowny strejk rolny. Strejkujący 
prócz niemożliwie wysokich cen, żądają także 
wolnego poboru drzewa z lasów dworsk oh, a 
przy koszeniu siana i otawy połowę zbioru. 
Trzeba wiedzieć, że robotnikom w Zaohorzy- 
caoh od trzech tygodni podwyższono płaoę we­
dług umowy poczynionej z mnem gminami, 
które poprzednio w tym majątku strejkowały, 
i ściśle tego dotrzymywano. Strejku,ący przy­
bierają coraz groźniejszą postawę i wzbraniają 
innym roDotnikom przystępu na łany dwor­
skie, zaś do sąsiedniej gnuny Biłki szlacheokiei 
przysłali kilku agitatorów, jednak bez skutku. 
Do Zuoborzyc przybył nadkomisarz Starostwa 
p. Tebinka, w oeiu zainicyowania zgody.

W  K o z ł o w i e ,  iak krąży pogłoska, 
mieli ohłopi w yciąć łan dworski i rozebrać 
płody między siebie, by się dary Boże nio 
marnowały. Strejk w tej stronie sięgnął już

poza Bug i dotarł do Buska, własności hr. K . 
Ladeniego.

Z T a r n o p o l s k i e g o  donoszą, że agi­
tatorzy wywołują tam strejki we wsiaoh, w 
któryoh już przyszło do ugody.

"W ? o d w o ł o c z y s k a c h  uniemożliwili 
strejkująoy użycie żniwiarek przez powbijane 
w ziemię kołki, na których żniwiarki Się ła­
mią — podobny sposób uniemożliwiania roDO- 
ty  żniw arką zdarzył się i w innyoh miejsco­
wościach. Ostatecznie jednak miało już w Pod- 
wołoczyskuch przyj śó do zgody.

W  dow. b r o d z k i m strejkrne wieś Łu- 
kawieo.

W  tyoh wsiach powiatów zbarazkiego, 
skałaokiego, kamioneck sgo i zaleszczyckiego, 
w któryoh przyszło do zgody, zawarto ją  prze­
ważnie za 9-ty snop, względnie za T20 K. dla 
żeńoa, a 80 h. dla kobiety, nadto podwyższono 
płacę fornalom o 10 K. Tak przynajmniej do­
nosi Ihlo.

Z H u i i  1 1 y n a p’ sza. W  posiadłościach 
hr. Gołuchów skiego bezrobocie zakończone, 
wczoraj i dzisiaj żniwa w pełnym toku D wu­
stu żniw arzy pracuje w jamym H usiatyne, 
wyłącznie miejscowi. Bez umawiania »ię ofia­
rował hr. Gołuohowski 10 snop, przedtem da­
wał H  yyta, a 12 pszenicy.

W  J a b ł o n o w i e  uk s .  Czartoryskiej 
żniwa skończone. Włościanie przez jeden dzień 
się namyślali, ale drugiego ć.iia stanęli gro 
madnie do pracy na dawuyoh warunkach, a 
wieczorem po całodziennej pracy przyszli do 
księżnej i przeprosili ją  za przykrość. Miano 
im powiedzieć, że Cesarz zabronił inaczej pra­
cować, jak za 7 snop, więc obawiali się kary. 
Ks. Czartoryska w Jabłonowie uwielbianą jest 
przez lud, któremu świadczy ni “ zliczone do­
brodziejstwa. W szyscy nabywają ją „mamą*. 
W innyoh mąiątk-ch bezrobocie trwa dalej. 
W  Sidorowie, majętnośoi posła Paygerta, na- 
wbijano kołów w zbożu, aby przeszkodzić uży­
ciu żniwiarek Rzeozywiśoie żniwiarki się po- 
psuły.

W  C h o r o s t k o w i e ,  ordynacyi hr. Sie- 
mieńskidgo, majętności o najlepszej glebie w 
okolioy, dzierżawca izraelita sprowadził 10 żni­
wiarek amerykańskich po 800 zł. za jedną) i 
oświadosył, że się obejdzie bez miejsoowych 
robotników. Żniwiarka taka ohodzi podobno 
bardzo lekko, wymaga do obsługi 2 ludzi, 
wiąże odrazu w snopy (szpagatem), sprząta 
10 morgów dzieanie, szpagat kosztuje 30 ct. 
na morg. Okoliczni właściciele oglądali te żni­
wiarki i też sobie je zapisali, po drodze widzi 
się przy wszystkich pociągach wozy ze żni- 
wiarkam W łościanie zaskoczeni przez te ma­
szyny, zachowują się spokojnie, ale grożą: 
„ łk nam nie dadzą zarobić, to m udm y sobie 
inaczej poradzić, weźmiemy gotow e“ .

W  pow. p r z e m y ś l a ń s k i m  w Ubinie 
miało przyjść do starcia między bazarami a 
chłopami, którzy ohoieli przeszkodzić użyciu 
żniwiarki. Huzarzy mieli ranić kilkunastu chło­
pów z tych dwóch śmiertelnie.

Z b r z e ż a ń s k i e g o  powiatu donosi 
Diioi że wybuchł t&m strejk jeszozn w K u rz . 
naoh, a natomiast przyszło do ugody w Pło- 
tyczy, Potutorach, W ierzbowie i Leśnikach. 
W  Płoty czy miano daó 8-my, w Potutorach 
nawet 7-my snop. w W ierzbowie zgodzili się 
włościanie na 10-ty snop, ponieważ, jak m ó­
wią, „pan sam jest biedny*. W  Narajcwie zgo­
dzono się już na 7-mą kopę, ale co do innyoh 
punktów nie nastała jerzcze zgoda.

Strejk ogarnął jeszoze jeden pow iat: b o- 
h o r o d o z a ń s k i ,  gdzie za&Łrejkowuła wieś 
Lachowce. W  Łyśou według doniesieniu. Bila  
hr. Czaki dał chłopom 8 my snop.

W szystkie doniesienia o ustępstwach dwo­
rów na 8 lub 7-my snop, trzeba przyjmować 
z zastrzeżeniom, gdyż mogą one mieć na oelu 
zachęcenie chłopów w innych miejscowościach 
do stawiania takich samych żądań z powoła­
niem się na przykład tyoh miejscowości, w 
których rzekomo już przyszło do zgody na tak 
wygórowanych warunkach.

W  T łu  s te  m stanęła ugoda za 9-ty snop, 
w Worwoiińoach, Capówoe, Szypowcach i U- 
ścieuzku za dziesiąty.

Co i o czem piszą.
P. Kazimierz Laskowski, wysłany przez 

tedakcyę Kuryeru Warszawskiego dla poznania 
i opisania zdrojowisk galioyjskich, _da‘n o niob 
taką relacyę we wspomnianem piśm ie:

Nie wiele jest krajów, któreby posiadały tyle 
żrćieł leczniczych, co Galicya, według bowiem do­
kładnych obliczeń, jest ich z górą 800, wytryska­
jących w kilkudziesięciu miejscowościach. Uzdro­
wiska. czynne obecnie w liczbie 30, przedstawiają 
wartość olbrzymią 40 milionów, dają dochodu do 
5 milionów. Poza tem są majestatyczne Tatry, 
lesisty Beskid, urocze Pieniny, a wśród nich regle, 
hale, połoniny, prześliczne doliny górskie, wreszcie 
przypierające do głównego trzonu szczytów Podhale

i Podgórze karpackie. W  tych pasmacL górskich 
i pogórzach znajdują się całe setki miejscowości, 
posiadających wyjątkowe warunki klimatyczne dla 
uzdrowisk lub zakładów leczniczych, uzdrowisk 
szkolnych (Schulsanaiorien) lub letnisk (Somner- 
frischen). Słowem, natura uposażyła tę ziemię nad 
wyraz hojnie, a jednak wody galicyjskie nie odgry­
wają na kontynencie w małej nawet cząstce tej 
roli, jakahy się im należała. Nie będę tu wytykał 
różnych przeszkód, zapór i błędów, trzymających 
kąpiele galicyiskie w ramach zaściankowości, zwróć j 
tylko nwagę na jedną z najważniejszych wad, ta­
mujących napływ publiczności do zdrojowisk krajo­
wych, a tą jest brak potrzebnych informacyi. Po 
prostu do wód galioy ckich trafić niekiedy trudno! 
Posiadamy wprawdzie bogatą dziś literaturę balne­
ologiczną, mamy wyczerpujące dzieła drów Dietla, 
Zieleniewskiego, Lutostańskiego opisy dra Kmieto- 
wicza, Wąsowicza, ale brak prawie zupełny pod­
ręczników informacyjnych, któremi Niemcy, Fran- 
cya, wogóle wody zagraniczne, wprost zasypuj'ą 
chcących szukać ulgi w kąpieli. Stąd nieraz łatwisj
0 wiadomość dokładną o Spaa, Ostendzie, GleicŁen- 
hergn, niż o Szczawnicy, Krynicy, Iwoniczu. Jadą­
cy do wód galicyjskich mnszą się o wszystko do­
pytywać po drodze.... Nie wiedzą ile czasu zajmie 
im podróż, jakim pociągiem najlepiej wyruszyć 
z Warszawy, Krakowa lub Lwowa, nie mają ża­
dnych danych o przypuszczalnych kosztach; słowem, 
muszą na oślep naraża* się na fatygi jące dopyty­
wania się i wyzysk faktorów.

A gdyby tak uzdrowiska galicyjskie, zro­
biwszy związek między sobą, otworzyły ajenturę 
informacyjną choćby w.Warszawie, byłoby to uła­
twienie nielada. Taki<4 biuro informowałoby ustnie
1 listownie interesowanych o wszystkich jzczegó 
łach. Wytykałoby najlepszą i n« jwygodniojszą dro­
gę, mogłoby pośredniczyć w wynajmie miefzkań, 
zająć się załatwianiem wizy paszportowej w konsu­
lacie, co nieraz dużo czasu pochłania, i zmusza za- 
mieszkniąoego np.‘ w Radomiu lub Częstochowie do 
umyślnej podróży do Warszawy, a co, oczywista, 
zwiększa pośrednio koszta leczenia. Z czasem mu­
siałoby ująć w swe ręce hurtowną sprzedaż wód i 
ługów mineralnych, ••ozwinąć się i działać na 
olbrzymim obszarze w trójkącie Warszawa, Ryga, 
Kijów.

Mały fe-leton.
D R W A L .

Idę las mój wycinać!., las młody —  sznmiący. 
Niosę topór ogromny w rozognionej dłoni.
Każda sosna się stopom mym dnmnym pokłoni, 
Gdy uderzy o korę żywiczną grot lśniący.

Jutro — pługi rozorzą jzmat ziemi pachnącej! 
Jutro —  lemiesz na czarnych rozłogach zadzwoni! 
Jutro — pojrzę spokojny na dz eło mej dłoni 
I odeidę ze wzgórza snów moich — milczący.

Byle słońce nie zaszło! Zmęczone ramiona 
Wznoszę chyżo ku górze, drzew łamiąc kolumny... 
Taka cisza okropna!.. Niszczyciel — pan dumny—

Lśniący topór z miłością przyciskam do łona 
I jak młotem, ostatnie na zrębach pnie kruszę...
—  Lesie! lesie, coś śpiewał szumiącą swą duszę 1

J. Fietrzycki.

KRONIKA.
Lw ów ^ sierpnia 

Minister spraw zagranicznych hr. Gołu-
ChOWSki wyjeżdża w niedzielę nr nrlop. Udaje się 
on wraz z małżonką przez Paryż do francuskiego 
zdrojowiska Yittel

Egzekncyę podatków we Lwowie objęło, 
jak wiadomo, z dniem wczorajszym nowo zorgani­
zowane rządowe biuro egzekucyjne. Otrzymało ono, 
jak donosi jedno z pism lwowskich, od prezydyam 
krąiowej D/rekcyi skarbu instrukcję, która wzbu­
dza obawy, iż ten nowy departament admimstracyi 
podatków stad się może bardzo surowym dla 
ludności. Wystarczy np przytoczyć jeden ustęp 
owej instrnkcyi, polecający organom przeprowadza­
jącym egzekucyę za zaległe podatki, aby zagrabio­
ne n dłużnika ruchomości z regały zabierały z je ­
go mieszkania i przenosiły jt  do składów, a tylko 
w wyjątkowych wypadkach aby pozostawiały je 
nadal u dłużnika. Pojmujemy, że władze skarbowe 
muszą dbać o to, aby należy*ości podatkowe wpły­
wały ile możności regularnie; mamy jednak nadzie­
ję, że postępować bedą po ludzku. Z drugiej zaś 
strony najpilniejszą —  naszem zdaniem — rzeczą 
byłoby, ażeby naczelna władza skarbowa wydałc 
dla podwładnych moic . organów instrnkcyę, pole­
cającą im wymierzać tylko tyle, ile si, należy i za­
grażającą karami tym urzędnikom, którzyby się do 
tego nie zastosowali.

W iadom ości urzędowe. Ministeryum handlu 
zamianowało inspektora przemysłowegc II klasy 
Lndwika Smyczyńskiego we Lwowie kierownikiem 
nowo utworzonego Inspektoratu przemysłowego w 
Stanisławowie, zaft przeniesiono komisarza inspekcyi

przemysłowej Karola Adama z Krakowa do Lwo­
wa, a komisarza inspekcyi przemysłowej Kazimie­
rza Skrochowskiego ze Lwowa do Krakowa.

Pożar wybuchł onegdaj w Lubieniu i trwał 
przez 8 godziny. Spaliło się 15 ragród włościań­
skich z 40 zabudowaniami, oraz dom lekarza za­
kładowego ara Wernickiego. Szkoda wynosi około 
40.000 K. Wszyscy włościanie byli ubezpieczeni.

W sprawie pobytu cesarza Wilhelma w 
Puznaniu pisze Posener Zeiłung, że pogłoski o 
zmianie programu uroczystości są co najmniej przed­
wczesne. Dotychczas nie ułożono jeszcze dokładne­
go programu; decyzyr ma nastąpić w ostatniej do­
piero chwili.

f  Marya z Mandlów Markowa, wdowa po 
śp. Ludwiku Markn, znanym muzjku i dyrektorze 
ezkoły muzycznej we Lwowie, zmarła wczoraj na 
raka. Śp. Marya Markowa utrzymywała po zgonie 
°wego męża nadal szkołę muzyczny, która cieszyła 
się wielkiem uznaniem. Była to osoba bardzo do­
broczynna i łubiana przez liczne koło znajomych. 
Cześć jej pamięci!

Nagrody dla muzyków. Ministeryum oświaty 
ustanowiło dwie nagrody państwowe dla muzyków. 
Pierwsza w kwocie 300 koron będz e od r. 1908 
na wniosek komisarzy egzaminu dyplomowego u- 
dzielana uczniom klasy gry na fortepianie we wie- 
deńskiem konserwatoryum- Drnga w kwocie 1000 
koron będzie nadawana rówuiei od roku 1908 za 
najlepszą pracę na polu kompozycyi nczniom 
wszystkich snkół anstryackich, przy Których ist­
nieją szkoły kompozycyi, Nagrodt ta będzie udzie­
lana na wniosek komisji, złożonej z nauczycieli 
wiedeńskiego koserwator/um i innych Vyfiiinych 
fachowców.

Bójka śpiewaków niemieckich w Gracu.
Jak wiadomo, odbywał się przed kilku dniami w 
Gracu zjazd niemieckich stowarzyszeń śpiewackich 
z Anstryi i z Niemiec. Harmonia między uczestni­
kami zjazdu była bardzo dobra, jednikże zepsuła 
się, gdy przy śpiewaniu bymnn „Gott erhalte, Gott 
beschiitze* wielu ze śpiewaków poczęło śpiewać na 
tęsamą nucę „Dentschland, Dentschlana iiber Ailes*. 
Anstryaccy przeciwnicy Wszechniemców oburzyli 
się, słysząc słowa hymnn niemieckiego, a oburze­
niu swemu dali wyraz krzj ftam1':  „P fui! Abzugi* 
Powstał krzyk i hałas nie do opisania, przyszło 
nawet do bójki na pięści. Burza uspokoiła się do­
piero, gdy oaczy tano telegram gratulacyjny od nie­
mieckiego Towarzystwa śpiewackiego z Warszawy. 
Telegram ten przyjęto oklaskami i okrzykami: 
„Heilf*

„G iew ont". Pod tym tytułem wychodzi od 
niedawna w Zakopanem tygodnik poświęcony spru 
wom uzdrowiska i Tatr, pod redakcyą Edmunda 
Cięglewicza. Obok artykułów o sprawach bieżących 
i iniormacyjnych zamieszcza on także poezye. Tak 
np. znajdujemy w najnowszym numerze z dnia 30 
lipca początek poematn dramatycznego Włodzimie­
rza Tetmajera pt. „Piast*, pisanego częściowo gwarą 
tatrzańską.

Do charakterystyki krzyżaków. Wobec
wszystkich potwarzy, jak eh nie sfcąpią sobie słu­
żalcze i hakntystyczne czasopisma prusko-brande- 
barska względem bitwy pod Grunwaldem w roku 
1410 tym, radzimy zwrócić nwagę na artykuł pod 
nagłówkiem „Rozmaitości*, zamieszczony w zeszy 
cie czerwcowym Biblioteki warszawskiej (str. 867) 
z r. b. Są to listy w spraw,ó stosunków polsko- 
krzyżackich, świeżo wydobyte z archiwum frank­
furckiego, przetłómaczune na język polski i w ko­
mentarz zaopatrzone, z których dwa pierwsze, pi­
sane zaraz po bitwie (pierwszy d. 29 go lipca, dra­
gi d. 6 go sierpnia 1410-go r.) przez duchownych 
polshich do jakichś wysokich dygnitarzy kościel­
nych, przebywających w Rzymie, z ol jaśnieniami 
pewnych szczegółów, celem informowania Ojca św. 
o prawdziwym stanie rzeczy, potwierdzają w zupeł­
ności to, co o krzyżakach prf‘ 'D ią kroniki nasze.

Pierwszy z tych liftów mieści np. taki ustęp: 
„I jeśliby kto z zawistnych mówił, iż król, nasz 
pan, Tatarów i odszczepieńców przeciw wiernym 
prowadził, jest prawdą o tyle, że to dla obrony 
swych ziem uczynił. Jakoż, oprócz z państw swoich 
własnych poddanycn, i niewielu tych, któiych brat 
jego, Witold, w latach ubiegłych poddał pod jego 
władzę, obecnie sporo miał wiernych przybyszów, 
zwłaszcza Czechów, którzy zwycięsko i po bohater- 
skn się wraz z naszymi sprawiali. Ależ i ci sam 
krzyżacy brali podobnież ku swej pomocy Frusa- 
ków, czyli niechr.tczeńców, których zaleci wie trze­
cia część ochrzczoną jest, a awie inne trwają w 
błędach pogaństwa pod władzą krzyżaków, ponie­
waż ci nie starali się ich ochrzcić, lecz ich tylko, 
jako przydatnych do uciemiężania innych n- 
trzyniują".

Drag. list ma nstęp jeszcze bardziej świad­
czący o „cywilizacyi* krzyżackiej:

— „Doszło zapewne do uszu waszych, ojcze 
wielebny, jakiego i jak wielkiego tyraństw0 do­
puszczali się krzyżacy nad poddanymi, a co wię­
ksza, nad nawróconymi z pogaństwa do wiary 
Chrystusowej i wodą chrztu odrodzonymi, od chwili, 
gdy najjaśniejszy książę, pan i król polski, ob>ął 
rząd tego królestwa, oraz ile krwi niewinnej od 
owego dnia i dobrze przedtem nieludzko wytoczyli 
nietylko z ludu pospolitego, lecz także z (królew­

skich) błaci rodzonych i stryjecznych (aluzya do 
zamordowanych : Kazimierza Koiygiełły i Nary- 
munta), okrutnie głowy ścinając i osadzając e na 
kopiach i palach. Niesyci krwi nowo nawróconych, 
wtargnę i nieprzyjażnie jeszcze w roku zeszłym do 
Królestwa Poiskiego, miar owicie do ziemi Dobrzyń­
skiej, gdzit, popaliwszy jedno zamki, a inne zniósł­
szy do szczętu i załogi uprowadziwszy do Torunia, 
wraz z innym, więźniami i zakładnikami, i gor­
szych niegodziwuści spragnieni, nietylko wiele 
szlachetnych merów i niewiast żywcem spalili, ale, 
nienasyceni w złości, i najszlachetniejsze pochwy­
cone dziewice, których turczyn i tatarzyn oszczę­
dza, do nmoru dręczyli, o czem z boleścią Berca 
donoszę...*

Pisma bakatystyczne wystawiają hufce krzy­
żackie lako falangę chrześcijańską i kulturalną, 
przeciw której wystąpiły pod Grunwald barbarzyń­
skie i półpugańskie jeszcze hordy Polaków i Li­
twinów: a oto co naoczny Świadek, pod sumieniem 
kap. ńskitm, pisze o zachowania się tej cywiliza- 
torskiej falangi. Fisma hakatystyczne nie widzą 
potrzeby Sięgać do archiwów własnego kraju, aże 
by relacyę o Grunwaldzie i powodach bitwy oprzeć 
na gruncie historycznym i jasno w świetle dnia 
postawić to, czego się chciało mistrzom zasonu i 
jakich oni używali środków, ażeby ugruntować 
„prawo niemieckie*, za które, według przemowy 
malborskiej, poległ DOd Grunwaldom Ulryk Jungin- 
gen, obecnie zaszczycony pomnikiem

Tekst listów i ich wstępny komentarz w Bi­
bliotece warszawskiej pedpi&ali: Roman Plenkie-
wicz i Taden :z Lubomirsk-

Sprostowanie. W  artykule pt. „Strejki 
rolneu, w Nrze 174 naszego pisma, podaliśmy wia­
domość z innyoh pism lwowskich, jakoby żoua 
xiędza ruskiego w Dżurynie prawiła ludowi, że 
„Polacy niebawem będą uałkiem inaczej wyglądali* 
i że Cesarz rozkazał aby chłopi przy żniwach do­
stawali po 2 K. lub po 6ym snopie.

Otóż proboszcz ruski w Dżurynie x. Józef 
Wyhnański, oraz małżonka jego pani Marya W y- 
hnańska, piszą nam, że ta wiadomość o propagan­
dzie strejkowwj jakieji żony ruskiego x ędza jest 
widocznie złośliwą plotką, albowiem w Dżurynie 
żoną xiędza ruskiego jest tylko pani Marya Wy- 
hnańska, która nic podobnego chłopom nie mówiła. 
Bardzo chętnie notujemy to sprostowanie.

Z  Pomorzan piszą nam: W dniu 27 lipca 
odbyła si j u nes nadzwyczaj podniosła uroczystość, 
mianowicie obchód jubileuszu Ojca św ( w połącze­
niu z ulesem włościan przybyłych z trzecn powia 
tów : złoczowskiego, brzeżańskiego i -przemyślań-
skiego. Malutka mieścina nasza zaroiła się w tym 
dnia cztero tysięcznym tłumem i inteligency ą z miast 
okolicznych i obywatelstwem wiejskiem. O godzi­
nie 6-tej rano wystrzały z mozdzieży zapowie­
działy rozpoczęcie dnia uroczystego, mnzyka ode­
grała hejnał z wieży kościelnej i pobudkę po uli­
cach niasta. O godzinie 10-tej wyruszył pochód 
z czytelni do kości“ ła dla wysłuchania kazania i 
Mszy świętej. Na przedzie szła muzyka, dalej przy­
byli ze Złoczowa sokoli ze swoim sztandarem, 
członkowie czytelni miejscowej, również ze sztan­
darem, czytelnie wiejskie, młodzież akademicka i 
gimnazyalna, mnóstwo mieszczan i włościan. W tym 
samym porzędku wyruszył popołudniu pochód do 
pobliskiego folwarku, gdzie w olbrzymiej hali roz­
począł się wiec pod prze codnictwem marszałka i 
posła powiatu brzeżańskiego, p. Kazimierza Tra- 
czewskiego. Do ptozydynm zaproszono jeszcze pa­
nią Ambroziowiczową, dr. Kowemckiego z Brzeian, 
ks Wojnarowicza z Dunąjowa i dwóch włościan: 
Cbrzana z Leśnik i Janickiego z Urmaniu.— Pod­
czas wiecu nadszedł telegram z Etzymn ze słowami 
błogosławieństwa Ojca św. dla uczestników obcho­
du jubileuszowego. Odczytany przez ks Arzta, 
przyjęty został z zapałam przez Wbzystkich obecnych.

Na wiecu wygłoszono następujące referaty . 
X . Sołtys z Buszcza: „Historyczny pogląd na roz­
wój ludzkości w ciągu 6UU0 lat*. P. Gruszecki z 
Brzeżan: „Sprawa wszechpolska*. X. Wojnarowicz: 
„O dobrobycie włościan (Kółka rolnicze —  Kasy 
Raiffeisena) “ . P. Karol Argasiński, słuchacz praw 
„Sprawa polska pod zaborem pruskim*. P. Jan 
Płocki, słuchacz medycyny; „Sprawa polska pod 
zaborem rosyjsknru. P. Zborowski, słuchacz praw: 
„O stosunkach w Galicyi na podstawie stosunków 
miejscowych*. P. Zygmunt Chrzan: „O strejkach*. 
P. Zamojski, włościanin z Urmama „O mowie pol­
skie*. — Oprócz tych przemówili: dr. Kowenicki, 
wyjaśniając, czem jest właściwie strejk i czy strejk 
rolny ma podstawę, —  oraz p. Dembski ze Zło­
czowa, zachęcając gorąco do mówienia po polsku. 
Mówca ten ofiarował ośm dużych yortretow Ko­
ściuszki dla czytelń okręgn pumorzańskiego.

Zakończył wiec marszałek powiatu p. Tra­
cewski, zaznaczając, że dzień takiego onebodu 
wzmocni przywiązanie do wiary i Ojca św., oraz 
poczncie narodowości włbsnej i miłości ojczyzny i 
że wreszcie inteligeneya zjednała sobie zaufanie 
włoScian, czego najlepszym dowodem je8t to, &e 
gdy na pierwszym wiecn polskich włościan w Brze- 
żanacb zebrało się ich około pięciuset, to dziś je8t 
ich z górą cztery tysiące.

Po wiecu rozpoczął się festyn i zabawa ln- 
dowa w parku, otaczającym zamek hr. Potockiego,

6)

l W u i y  chińskiej i japońskiej,
(Ciąg dalszy!

Po takim potekn wymowy który trwa 
jeszcze przez parę stronic, pokojówka, nadzia­
na sentencjami mędrców, wychodzi z owym 
woroczkiem do paohnideł i z listem bakałarza 
do panny, która wiedząc o poleceniu, danem 
przez matkę pokojówce, oczekire niecierpliwie 
jej powrotu. Gldy się zeszły te dwie godne sie- 
ne dziewozyny, z kolei panna, owo wcielenie 

obrzędów, daje słuchaczom lekcyr przebiegło­
ści i obłudy.

Fan-su Panienko, byłam u Pemin-ozon- 
ga który jest obory. Prosił mnie o wręczenie 
pani tego listu, nie wiem, co on zawiera.

Siao-man (ohwyta list, a po przeczytaniu 
mówi z gniew em ): Nędzna istoto, musisz być 
bardzo bezczelna!

Fan-su. Co pani mówi ?
Siao-man. P„jdż t u ! Na kolana!
Fan-su. Nie uklęknę, gdyż jestem nie­

winną.
Siao-man. Haniebna sługo 1 Bezcześcisz ro­

dzinę moją, ty śmiesz do tego stopnia łamao 
konwenanse ! Czy to me d^m ministra ? Ja 
nie uozyniłam żadnyoh zoDowiązań, a ty 
śmiesz przynosić m: list miłośny od młoaego 
ozłowieka, ażeby mnie u wieść. Gdyby matka 
moja przy gwałtowności swego charakteru 
wiedziała o tem, byłabyś zgubiona. Mała zbro- 
dniarko, jeżeli oi twarzy nie pokaleczę, to tyl­
ko dlatego, żeby mnie nie posądzono o złość 
demoniozną. Skoro list ten pokażę matce, nę-

dzna służebnico, będziesz oówiuzona jaz 
należy

Fan-su (pada na kolana i śmieje się) Otóż 
klęczę.

Siao-man. Zbrodr arko bezwstydna!
Fan-su (wyaobywając woreozek). Pani, oto 

przedmiot, który ma swoje przeznaczenie. Po­
wiedz, dla kogo był on zrobiony ?

Siao-mun (na stronie). Jakim sposobem znaj­
duje się on w jej rękach?

Fan-su. Czy me powiedziałaś mi pani: 
jesteś bezwstydna, zbrodniarka i t. d. A  pani 
ozem jesteś ?

Tu zmieniają się role i pan , upokorzona, 
wyjawia wszystko swej pokojówoe.

Dramaturgia ohińbka obejmuje także i 
komedye charakterów i sztuk' czarodziejfkie, 
farsy ośmieszające różne doktry ny filozofi­
czne i t. d, Rozkwit literatury dramatycznej 
przypada na wiek X III  po Chr., tak samo ma 
się rzeoz i z literaturą powieśoiową Ch lozy- 
ków Człowiek w stosunkach życia codzien­
nego, jego cnoty, wyatępk’ skłonności, u p oJo- 
bania —  oto zw ykły przedmiot powieśoi chiń­
skich Są one rodzaism wybornych par i.ętni- 
hów, odzwierciedlających fizyognomię duchową 
ludu chińskiego. W izyty  i formalności kon­
wencjonalne z niemi połąozone, zgromadzenia 
herbac ine i pogawęd> uczty, gry towarzj - 
skie, do któryoh zali ozy ć należy oiągły popis 
w sztucb rymowania, procesy, konkursy lite­
rackie i egzaminy z ustaw państwowyob, a 
wreszcie miłość — oto zwykle epizody pow: b- 
ści cbmskioh, dające się uogólnić do dwu mo­
mentów zasadni ozy oh , stanowiących treśó ży­

cia ohińskiego, t. j. do karyery publicznej i 
małżeństwa.

Najpopularniejszym romansem w Chinach 
jest romans historyozny „San Kue-ozy* t. j. 
„H isto-ya trzeoh królestw*, wypełniony mnó­
stwem obrazów wojennych, podstępów, zdrad, 
epizodów miłosnych, rzezi i t. p. Ciekawym 
jedt w ty m romansie ustęp o doktorze Hua. 
Gdy Tsao-Tsao, jeden z bohaterów romansu, 
uderzony mieczem w g łow ę , przez ducha gru­
szy, którą soiąó usiłował, popadł w o,ężką cho­
robę, jeden z adjntantów, zalecając sprowadze­
nie słynnego doktora Hna, tak opowiada o cu­
dach jego kuraoyi.

„Stosnje on maście, akupunkturę plastry 
drażniąoe ze skutkiem zupełnym, .leżeli zaś 
chory cierpi wewnętrznie, a lekarstwa nie 
skutkują, wówozas Hua stosuje mu dozę ha­
szyszu, którym zatruwa chorego jakby wi­
nem. następnie zaś nożem ostrym brzuch u n  
rozcina i wymywa wnętrzności chorego płyna­
mi leczniczymi nie sprawiając mu bólów. Po 
wymyciu zszywa ma otwór nicią, zakłada pla­
ster, a po upływie miesiąca i 20 dni, miejsce 
rozcięte zabliźnia się*.

■Widocznie wiec chhurgię przy pomooy 
środków podobnych do chloroformu chińsoy 
skarze znali już w X I lI  wieku, ob o t t«go je ­

dnak uprawiali i zwykle znaohorstwo. Ow ad- 
jutant np. wylicza z pomiędzy innych kuracyi 
wydobycie z wnętrznośoi węża za pomocą wy­
miotów, kanarka z wrzodu na czole itp. Tsao 
polecił wezwać lekarza, który taką stawia dya- 
gnozę: „Cierpienie Waszej wysokośoi jest w g ło­
wie, a poohoazi z wiatru, Który usadowiwszy 
się w mózgu, wyjść nie może. Potrzeba wziąć

haszyszu, a ja siekierą ostrą zetnę tył głow y 
waszej wysokości i wiatr wypuszczę*, a tej 
dyagnozic Tsao-Tsao, widząc w niej mamach 
na swoje życie, kazał natychmiast wtrącić do­
ktora do ciemnicy.

Również z X III  wieku pochoaz’ bardzo 
zabawna w oczaoh Chińczyków powieść; „W spo­
mnienie podróży na zachód*. Bohaterką je j 
jest małpa, która wyuozywszy się u czarno­
księżnika czarnej mapu, postanowiła nsnnąó 
Boga i zi.„ąó jego miejsce. Nawrócona przez 
Buddę na wiarę prawdziwą odbywa podróż do 
Indy razem z uozonym, który poszukujn obra­
zów, wizerunków i relihwii buddyjskich, Ró- 
wn i  ulubioną powieścią Chińozyków są „Dwie 
kuzynki* Bohaterem jej jak w bardzo wiel­
kiej części powieśoi cbinskioh poeta Sse-Yeupe. 
Pc> ichawszy pannę Pe, me ohoe on m c sły- 
szeó o jej kuzynce pannie Lo, którą dla niego 
przeznaczono, ale w keńou, poznawszy ia od­
krywszy w niej wielki talent rymotwórozy, 
żeni się z obiema.

Kilka powieści chińskich zostało przetłó- 
maozonych na języki francuski i angielski, 
wśród nioh są dwie charakterystyczne nowelki 
pt. „Małżonka zagrobowa* i „Mąż pod dzwo­
nem*. Treśó pierwszej z niob jest następująca:

Bakidarz Hin zawiązał stosunek sercowy 
z panną Szu-bin. Nie mogąo „ednak w iywaó 
się z nią legaluie, wchodzi nocą do jej pokoju 
po płótnie, które panna z okn>. spuszczała. 
Zdarzyło się, że pewnej nocy bakałarz, za- 
awanturowawszy się na jakiejś uczcie koleżeń­
skiej, zapomniał o schedzoe. Bonza, mnioh bud- 
dyi Ki. żebrząc tego wieozora około domu pan- 
ny, spostrzegł białe bótno, ciągnące się od

okna aż do ziemi, a myśląo, że ono się śu8̂  
postanowił je  skraść. W  tjm  celu schwyo: za 

łótno i w,tejże chwili został uniesiony w s^rę. 
Zrozumiawszy odrazu rzecz całą, ohytry bonza 
pozwala się oiągnąó i wkrótce staje w0  ̂ ’c 
dziewczyny. Zrozpaczone dziewozę rozpoczyna 
straszną walkę z nędznikiem, który pod w pły 
wem obawy i wśoiekłości topi n ói *  
ofiary i ucieka. Ponieważ sąs edzi w i® ^ipl‘ 
dobrze o wycieozkaoh romanDowych be » “ raa 
i o jego stosunku z dziewczyną, ułożyli więc 
świadectwo przeciwko niemu —  i bakałarz, 
wtrąoouy do więzienia, był blisk’ śmierci. 
Szczęściem, przezorny sędzia, podejr>-y^aJ4° 
w całym wypadku akąś tajemnicę fatalną i 
mając jeszoze poszlaki przeciw bon^i0’ mazał 
s.ę jakiejś dziewczynie irzebraó za óień zabi­
te’  i wśród nooy napaść na bonzę wydo- 
byoia z niego tajemnicy. Podstęp 81<* udał; 
bonza wyśpiewał wszystko W sku-, ‘* sę­
dzia skazał na śmierć bonzę, do bakałarza aaś 
rzekł te słowa: „Młoda dziewica umarła nie­
pokalana, broniąc uwi go honoru, mpsisz ją  wię0 
nznać za swą małżonkę prawną- ,i jej tedy 
ostatnią przysługę, u» cześć jej HP . ofiarę 
i odtąd drngiej żony prawnej mieć 0i nie 
wolno*.

W  drugiej nowelce przestępcą jest także 
bonza Porwał on żonę je  .ineg° ze swyoh prz,, - 
jaoiół i zamknął w klasztorze! *— zaś, gdy 
przyszedł po 8W% towarzyszkę) umieścił z po­
mocą innych mnichów pod dzwonem, żoby go 
tam głodem Łamorzyć. A l0 policyą odkrj « 
nieone sprawki łotra, który tc i  smioió pomósł.

(Ciąg dalszy

Piotr Mikolasch i Sp.
Lwów, Pasaż Mikolascha
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niegdyś Własność Króla Jana III, którego herb 
zaobi dotąd szczyt zamku.

Taki zamek, z którym wiąże się tyle wspc 
mnien z czasów najświetniejszych Deszei przeszłości, 
o którego mary rozbijały się tyło razy szirrmy 
Turków i Tatarów, ta ziem.a przesiąknięta kr^ną 
obrońców chrześc jaństwa, eo przypomina znajdu­
jący się w parku grobowiec Jana a oziemskiego, 
komendanta lekkiej arnaty, takie otoczenie^ wogóle 
przyczyniło Bię niemało do wzmocnienia wrażeń, 
doznanych na wiecu, i powziętego pewnie w nieje- 
dnem sercu postanowienia, by na niwie oświaty 
Indowej ten- gorliwiej od dnia tego pracować i tym 
-posebem okazać, źe zawsze gotowi jesteśmy speł­
nić. u*ego w danej chw'1' Ojczyzna od nas żąda.

Jak się w Pomorzanach przyjęła i w czyn 
wprowadzoną została myśl bratniej jednośoi, łączą­
cej wszystkie warstwy społeczeństwa, gdy chodzi
0 cel narodowa i religijny, dowodzi ta okoliczność, 
że w przygotowaniacn do tej uroczystości wzięła 
udział cała ludność Pomorzan, nie szczędząc ni 
trudn ni mienia, by ODchód jubileuszowy wypadł 
jak najświetniej,

Jan Bolle, dyrektor rolniczo-chemicznej sta 
cyi doświadczalnej w Gorycyi, otrzymał — jak nam 
telegrafują z Paryża — na konkursie tamtejszym 
nagrodę 1000 franków za prace około wynalezie­
nia środka kn tępienia owadów, niszczących książki
1 papiery.

Fałszowanie dyplom ów doktorskich. W Bar­
celonie wyszio na jaw, że znaczna liczba osób po­
siada podobno fałszywe dyplomy na doktorów me­
dycyny i doktorów praw tamtejszego uniwersytetu 
Rektorat uniwersytetu ma przedsięwziąć rewizyę 
wszystkich od 25 lat wydanych dyplomów uniwer- 
byteckich.

Straszna eksplozya. z  Sydney donoszą nam
0 straszliwej eksploayi, iaka nastąpiła w jednej 
z kopalń węgla w południowe1 Nowej Walii. Do­
tychczas wydobyte z pod gruzów 27 trupów. 149 
roootuików zdołano uratować Przypuszczają, że 
jeszcze 100 ludzi znajduje się pod gruzami; na­
dzieja uratowania ich jest bardzo mała. Budynek 
pjłożony nad szybem zawalił aię. Część kopalni 
została zupełi s zniszczona.

Kara śmierci w Szwajcaryi. Wczoraj stra­
cono w Fryburga szwajcarskim niejakiego Chatoa 
za morderstwo. Prośbę o ułaskawienie Bada związ­
kowa odrzuciła. W Szwajcarii kara śmierci istnieje, 
jak wiadomo, tylko w niektórych kantonach i bar­
dzo rzadko jest stosowaną. Ostatni wyrok śmierci 
wykonane w r. 1892 w Lucernie. We Fryburgu 
od 40 lat nikugo nie stracono.

Nieszczęśliwy wypadek. Znany historyk, 
senator Gaetano Negri, który bawił od kilku dni 
w miejscowości kąpielowej Vi_razze, na wybrzeżu 
lignryjskiem, spad] w przepaść podczas wycieczki 
w góry, koło Santa Cathenna deila Guardia, i za­
bił się na miejscu.

Rozruchy w Nowym Jorku. Podaliśmy w 
tych dniach telegram z Nowego Jorku, donoszący, 
że robotnicy iakliiś fabryki tamtejszej skierowali 
węże wodociągowe na przechodzący właśnie koło 
fabryki pogrzeb żydowski, co dało powód do bójki. 
Obecnie nadchodzą wiadomości, z których się oka­
zuje, że były z tego powodu w Nowym Jorku tor- 
malne zaburzenia. Był to pogrzeb nadrabma nowo­
jorskiego ; orszak pogrzebowy liczył przeszło 100 
tysięcy osób. Gdy robotnicy puścili prąd wody na 
uczestników pogrzebu, wielu z nich rzuciło się na 
fabrykę, tak, że polieya ledwo mogła ich powstrzy­
mać i musiała nżyć bioui b'< łej Zraniła przytem 
podoDno 350 uczestników pogrzebu. W dzielnicy, 
zamieszkałej przeważnie przez żydów, zapanowału 
ogromne wrzemo. Wieczorem dnia tego robotnicy 
onej fabryki, których jest 1300, opaścil* fabrykę 
w jsystencyi silnych oddziałów policyi, gdyż oba­
wiali się napadu ze strony roznamiętnionych żydów.

Żydzi nowojorscy chcą zwołać olbrzymi wiec, 
w którym wezmą udział także chrześcijanie, wiec 
ten ma zaprotestować przeciw brutalności policyi
1 wystosować oapowiedmą rezolucyę do prezydenta 
miasta-

Krajowa szkoła zaw odow a dla nauki 
tkactwa W Krośnie zaw.adamia, że aż obecnie 
można zapisywać uczniów na kurs nauki, rozpoczy­
nającej się z dniem Igo września. Warunki przy­
jęciu uczniów zwyczajnych są następujące : 1. Ukoń­
czenie z dobrym postępom przynajmniej szkoły lą­
dowej lub odpowiednie tenu wykształcenie w inny 
sposób nabyte. 2. Ukończory 14 ty rok życia i od­
powiednie temu rozwinięcie fizyczne. Założona w 
roku 1889 i funduszem krąiu utrzymywana, posia 
da szkoła 42 krosien (warsztatów) poprawnych i 
wszelkie potrzebne przybory i narzędzia. Szkoła 
ma n» celu przy pomocy nauki teoretycznej i 
praktycznej kształcić młod^eż w zawodzie tkackim 
na przodowników (majstrów) i zawodowych tkaczy, 
jak również podawać młodzieży, która poświęci się 
zawodowi tkackiemu, wszystkie te wiadomości, ja­
kie do należy tego prowadzenia rzemiosła są po­
trzebne. Nauka jest bezpłatną nadto uczniowie 
otrzymają potrzebne przybory do pisania i rysun­
ków oraz książki, a za prace praktyczne, wykona­
no w salach roboczych, pieniężne nagrody. Ucznio­
wie uboazy a pilni uzyskać mogą zasiłki z fundu­
szów krajowych na koszta utrzymaniu. Programu 
nauki, oraz bliższych informacyi udziela zarząd 
szkoły.

Niezwykły strejk wybuchł przed kilku dnia­
mi w Spaa. Oto z powodu rzekomo nieusprawiedli­
wionego otldaYma jednego z krupierów przez za­
rząd tamteiszego domu gry zastrejkowali wszyscy 
krupierzy w liczbie około 160. Wczoraj przy sto­
łach gry lankcye krupierów pełnili inspektorzy 
zakładu. Krupierzy wieczorem urządzili przed do­
mem gry demonstrację przeciw zarządowi, do któ­
rej przyłączył się tłum mieszczan i gości kąpielowych.

andarmerya nie mogąc rozpędzić tłnmów, użyła 
szabei i w końcu demonstrantów rozprószyła. 
W mieście panuje wielkie wzburzenie.

Dzwonnica św. Marka. Zatopienie nieuży­
tecznych szczątków dzwonnicy w morzu, zamieniło 
się, jak piszą z Wenecyi, na uroczystość żałobną, 
w której uczestniczyły tłumy publiczności, zgroma­
dzonej na wybrzeżu, Gruzy naładowano na dwa 
duże okręty, a na pokład jednego z nich wsiedli 
też inżynierowie miejscy i przedstawiciele władz. 
Gdy podniesiono kotwicę, wśród publiczności dał 
się słyszeć płacz. Okręty popłynąły pięó mil w 
dal, gdzie zatopiono historyczne rumowiska. Po­
wszechną uwagę zwraca fakt, że i słynna cegła, 
na której wyryta była data 902 r., również zo­
stała zatopiona, gdy pizypuszczano, że będzie za­
chowana w muzeum. — Kierowniotwo robót okołc 
uprzątania gruzów powierzon inżynierowi Bonie- 
uiu, znanemu restauratorowi Forum Romanum, któ­
ry, na zasadzie odnalezionych materyałów budo­
wlanych, napisze historyę naukową Campanili. Od­
budowa dzwonnicy, w najlepszym razie newet, tj. 
jeśli okaże się, frp fundamenty są nieuszkodzone, 
potrwa lat pięć, a koszta wyniosą okołu trzech 
milionów lirów; przes.no połowa tego funduszu jest 
już zebrana.

położenie kamienia węgielnego pod nową Cam- 
paniię ma nastąpić d. 23 kwietnia r. 1903. czyli 
w dniu otwarcia piątej międzynarodowej wystawy

sztuki w Wenecyi. Odzywały się głosy przeciwno 
odbudowania dzwonnicy, i to Zo wzglądów artysty­
cznych. Byli tacy, którzy utrzymywali, że ta prosta 
budowla szpeciła plac św. Marka, nie odpowiada­
jąc zupełnie takim wspaniałym i ozdobnym gma­
chom jak Bazylika, Prokuracye, w dali pałac Do­
żów; lecz głosy te były w mniejszości i Uampanila 
powstanie z grazów i na nowo bidzie zdała wido 
cznem godłem Wenecyi.

Z loggetty Sansovina odnaleziono tyle ocalo­
nych szczątków, iż przy pomocy obecnych środków 
technicznych uda się niewątpliwie zachować ją 
przy odbudowie w pierwotnej postaci.

Komisya, z fachowców złożona, stwierdziła, 
że niebezpieczeństwo grozi starym Prokuracyom 
i źe należy je corychlej opróżnić, gdyż w wielu 
miejscach zarysowały się mury Władze poleciły 
też właścicielom składów ua pierwszem piętrze, 
aby powynosili towary. Artyści weneccy rozpoczęli 
agitacyę, mtjącą na celu zupełne usunięcie sklepów 
z Prokuracyi i urządzeń1'*} i»a ich miejsce mieszkań 
prywatnych, jak za dawnych czasów. Stara wieża 
zegarowa przy nl św. Marka, u weićcia na ulicę 
zwaną Merceria, również pochyliła się i będzie 
podparta.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w kościele w Częstochowie złożyli W. i H. T. ze 
Lwowa (z dziękczynieniem ze doznane łaski i 
z prośbą o zdrowie dla żony) 6 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4  11. »  poi. 
-+- 17 R. Bar. 770. Podnosi się. Dość pogodnie. 

Złośliwy.
Autor. Ozy nie śmiałeś się pan serdecznie 

z dowcipów w mojej komedyi ?
Dyrektor. Owszem., już przed wielu lacyl 
Słuszny pow ód

— Słuchaj-no, J. nie, skończyłeś już 35 lat... 
Kiedyż ty nareszcie będziesz lekarzem ?

— Ach mój ojcze, czas jeszcze: do młodych le­
karzy i tak nikt nie ma zaufai la.

Repertuar teatru mlejsklegc we L wowle.
Dziś w sobotę (ceny zniżone) po raz 2gi „Intryga i mi- 
łóść“ tragedya w 6 akt. Fr. Szyllera. — W  nie­
dzielę po raz 2gi „Azya Tuhaj beyow.oz0 szuka 
w 4 akt. przerobiona z powieści Sienkiewicza „Pan 
Wołodyjowski “ przez J. N. Popławskiego.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 1 sierpn ..

(Z )  Prezydent towarzystwa kolei państwo­
wej p. Taussig, odgrywający, jak wiadomo, g łó ­
wną rolę w rokowe mach o upaństwowienie tej 
kolei, wyjeżdża dz; na i  ilkn tygodni do 
Szwajcaryi i powróci dopiero w pierwszyoL 
dniach września. Nastanie tedy dłuższa przerwa 
w  rokowaniaoh o upaństwowienie fcJtatsbahuu 
i spekulaoyi giełdowej ubędzie na pewien o*ab 
jeden z głównych motywów zwyżkowy oh. Nie 
aziw tedy, że kurs Statsbahnów był dziś zu­
pełnie nieruchomy i nie zmienił się m i na 
jotę. To samo miało miejbce także przy innych 
walorach kolejowych; z wyjątkiem dwóch, tj. 
Elbethalów i akoyi kolei północno-zachodnie!, 
wszystkie zresztą mnb zamknięto wczorajszy­
mi kursami. W  przemysłowych akoyaoh była 
zniżka, a stosunkowo najwięce życia było na 
targa akoyi bankowyoh. Portfel weksl iwy 
banku austro-węgiersl.ego powiększył się wozu- 
rąj o 18 milionów ! oron. Napływ złota do te­
go banku trwa dalej. Dziś dostarczył Union- 
bank za pół miliona koron złote, w  monetach 
niemieckich, Bank* er sin zaś zakupił w Nowym 
Yorku złota za l 1/* miliona dolarów. Złoto to 
oapłynie 12 sierpnia do Europy. — Z  giełd 
zagranicznych nie ma nic ważnego do donie­
sienia. W  Berlinie spadają w dalszym oiągu 
walory górnicze, w Paryżu spada renta fran­
cuską w Londynie zaś panowała kompletna 
stagnacya ze względu na jutrzejsze „święto 
bankierskie1*, w którym to dnin ustają wszjl- 
kio iuteresa finansowe i giełda jest zamknięta.

Z Pesztu donoszą, że zarząd węgierskich 
kolei państwowych zakupił ostatnimi dniami 
1.600 wagonów towarowych.

Ostatnie notowania:
Akoye aastr. Zakł. kredyt. 683 25, wąg. 

Zakł. kredyt. 720 50, Anglobanku 278,50) TJnlon- 
baniu 537 00, L&ndeibanku 41850, Bank~erei- 
nu 463D0 Bodenoredity32 00, Gal. Banku hip. 
643’00, Statsbahny 705'50, Lombardy 66 75, 
Ko] Elbethal 47000, Fółnoonej 6660, Czer- 
niowieokiej 670 00, A lpiny 396 00, rł*‘ma Mu- 
ranyi 499'0Q, Preskiego Tow żel. 1516, Fabry­
ka broni 330'00, Tureckie tytoniów. 294 00, Oblig. 
węg. indemuiz. 97'90, Renta majowa 101-75, 
Austr. renta koronowa 9975, W ęgier, renta 
koronowa 97'85, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96'30, 4°|, Listy Banku krajów. 97 Ou,
4 \*L  Listy Bani i krajów 101T0, 1%  jjisty 
Banku hipotecznego 96 60, 4 7 ,%  Listy Banku 
hip. 100 60, 5®!„ Listy Banku binotecz 11000,
4°/„ Gal. Oblig. propin. 9915, 4°0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97*26, 4 %  Poż- m. Lwowa 94-20, 
Losy tureckie 11075, Marki 117 00, Ruble 252.50.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, Igo sierpnia. (Ceny w walucie 
koronowej za 60 kg. netto loco (Daritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 7-50 do 7'60, średnia ODO 
do O'00, żyto prima 6-25 do 6-40, średnie — •— 
d o  ", jęczmień browarny 675 do 6 — , paste­
wny — •—  do — •— , owies pański 7'60 do 7'7b, 
chłopski — ‘— ; do — *— , kukurydza prima 5-25 
do 5-60, średnia 0 00 do ODO, rzepak zimowy nowy 
9 ‘76 do 1000, len — .— do — •—, sienne 8-76 
do ODO, konio^yna czer. nowa prima 45*— do 48’— , 
średnia — ‘— do — *— , Siała prima 5 5 — do 68'— , 
średnia — •—  do — *—  szwedzko 00'— do 00-—
tymotka *— do — *— , anyż okrągły 26 00 do 25-50
płask’ 24 50 do 26DO, groch do gotowania 8-50 
do 9D0, zielony 7'25 do 7'60, bobik koński nowy 
5*25 do 5-Ó0, wyka nowa 5*60 do 6 00 otręby 
pszenne 3'76 do 3'80, żytne 4'10 do 4 20, chmiel 
45- —■ do 48.

Spirytus durowy bez podatku loco stucye: 
Husiaiyn-Stanijławów kontyngent 38'26 do 3b*76, 
nadkontyngent 15'— do 15 25; Te.rnopol-Brody 
kontyngent 33 50 do 3375, nadkontyngent 15'50 
do 15-75; Sokal-Jarosław kontyngent 33'76 do 
34'— , nadkontyngent 16'75 do 16'— ; Rafnerye 
Lwów kontyngent 36'— do 36'25, nadkontyngent 
17-— do 17-60.

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr procent.
Sprawozdanie z targu zbożo  weuo  na Kleparzu.

Kraków, 1 sierpnia.
Na dzisiejszym targu stare zboże, które jnź 

tylko w bardzo małych ilościach się pojawia, nie 
znajdowało nabywców; kupowano natomiast nowe 
węgierskie ziarno, które obficie ofiarowano, jednak 
tylko w małych ilościach, gdyż młyny, mając je­
szcze zapasy starej mąki, nie robią zakupów i wy­
czekuj zniżki cen.

Płacono pszenicę nową węg. 7'80 8'10; 
czerwoną starą 8.50- --8.8U.; żółtą stara 8'30- -875,

żyto atare węg. 7.00— 7 76;jęczmień brow. ODO—ODO 
koron; na paszę 0 00 do 7-50 K. ; owies 7 '60  do 
8D0 K., rzepak — •— do — •— K. konicz czer­
wony — '— do K., biały — •— do — •— K., ku­
kurydza — •— K., — wszystke za 50 kilogramów 

Bank gal dla handlu i przemysłu.

Ostatnie wiadomości.
Dowiadujemy się, że metropolita lwowski 

X  Szeptycki zamierza wydać do duchowień­
stwa ruskiego osobrą rurendę w sprawie strej- 
ków rolnych. B yć może, że głos aroypasterza 
ruskiej oerkwi, aczkolwiek nieoo spóźniony, 
skłoni duohowieństwo ruskie do użycia całego 
swego wpływu w tym kierunku, aby uwolnić 
włościan rnsirioh od terroryzmu agitatorów, po­
zbawiających biednych bezrolnyoh włościan je­
dynego źródła ich zarobku. Tam zwłaszcza, 
gd ie strejkujący włościanie stawiają w ygóro­
wane żądania, powinni księża ruscy działać 
pośrednicząoo i wogóle pamiętać winni c tern, 
co stanie się z włośoianami w jbfiien i w zi- 
mie, g cy  bieda zawita do chałup.

Oddziały wojskowe, rozmieszczone: w oko- 
licaoh, w których dzieją się zaburzenia, pozo­
staną tam aż do zupełnego uspokojenia się 
umysłów i zapewne woale nie bąaą powołane 
na manewry. Przeciwnie, w razie, gdyby gwał­
ty trwały w driszym ciągu, wysłane ^ostaną 
jeszcze nowe oddziały wojskowe ao okolio, na­
wiedzonych stręjkami.

•  *
*Dzisiaj we wszystkich gminach powiatów, 

w których wystąpiły strejki rolne lub agita- 
oye strajkowe, afiszowane będzie (w języku 
polskim i ruskimi następujące

O b w i e s z c z e n i e .
N a  p o d s t a w i e  u p o w e ,  ż n  i e n i a  P a ­

n a  P r e z y d e n t a  M i n i c t e r s t w a  J e g o  
Ges.  i K r ó l .  M o ś c i ,  JE.  d r a  E r n e s t a  
K o e / b e r a ,  wzywam ludność w sposób jak 
najbardziej stanowczy, ażeby zachowała się 
spokojnie i legalnie i wstrzymała od wszel­
kich gwałtów i wykroczeń, któro niestety w 
wielu miejscach z powodu t. zw. strejków rol- 
nyoh się wydarzyły

Ostrzegam zarazem stosownie do zlece­
nia Pana Prezydenta Ministrów, że gwałty i 
zbrodnicze napady, skierowane przeciw innym 
osobom i cudzej własności, poo1’ gną za sobą 
z a s t o s o w a n i e  s u r o w y c h ,  w y j ą t k o ­
w y c h  z a r z ą d z e ń ,  przewidzianych obowią­
zującemu ustawami.

Dodaję, że wiadomości rozsiewane pomię­
dzy wiejską ludaosoią i obliczone na jej oba- 
łamucenie, o istnieniu jakiejś ustawy, przep - 
sująoej wysokość wynagrodzeń za roboty Dolne, 
są zupełnie fałszywe i zmyślone.

/jle oa m  ok. Starostom podanie niniejsze­
go obwieszczenia do publicznej wiaaomośo'.

Lwów, dnia 1 sierpnia 19 3
i  inińoki

o. k. Namiestnik.
* #*

Ze sfer urzędowych nadesłano narr dziś 
następujący komnnikat

W powiecie przemyślańskim przyszło do 
zaburzeń w Jaktorowie. Tłum złożony z kil 
kuset ser ej kujących usiłował powstrzymać wy 
jazd żniwiarki dworskiej na - in. Strejkująoy, 
wezwai ’ przez żandarma i komendanta pogo- 
tor ia wojskowego do rozejścia się, nie tylko 
nie usłuchali wezwania, ale rozpoczęli obrzu­
cać wojsko kamieniami. Wówczas huzarzy wy­
konali szarżę i rc<spędz.li tłum, przyczem 25 
letni Franciszek Skoczylas otrzymał od szabli 
ciężką ranę w głowę, a 55 letni Iwan Stećków 
został lekko raniony. Trzech napastników us1' 
łowało śoiąguąć z konia jednego z huzarów — 
i zostało b :ko rannych; poruczniku W  iisbe- 
rera zranione kamieniem w rękę. Strejk w y­
buchł nadto w Brykuniu, Poluchowie, Plete 
nicaoh.

W  pow. husiatyńskin strejk trwa jeszcze 
w 17 gminach Z powodu podburzania areszto­
wano w ostatnioh dniach głównego agitatora 
Michała Petryckiego i odstawiono go do sądu.

W  pow. buczackim strejkująoy spęaz'li 
robotników w Koropou W celu zapobieżenia 
dalszym Liepokot m wysłane tam asystencję 
wojskową W  Rzepińcaoh wybuohł strejk na 
nowo.

W  pow. ozortkow8kim rozpoczęto częścio­
wo pracę w Szmańkowoach. W  Fhryniu i 
Szwajkowoaoh ugoda jest w toku

W pow. brzeżańskim strejk wybuebł w 
Komuchach. W  Płotyczy sytuacya się pole­
pszyła, mi ijscowi robotnicy zgłaszają się na- 
powrót dc roboty. Doniesienie jednego z dzien­
ników ruskich, jakoby przyszło tam do „ma- 
sah-y“ , przyczem jeden strejkujący miał zgi­
nąć, a wielu odnieść rany, jest zupełnie n ie­
prawdziwe.

W  pow. tremboweisk’‘m strejk wybuchł 
w Semenowie i Zalawiu. B o Ruzdwian spro­
wadzono 200 hucułów i wysłano tam pół kom­
panii strzelców dla ztpob-eżenia ewentualnym 
rozruchom.

TELEGRAMY „ P R Z E G L P “ .
(Depesze poranne).

Wiedeń 2 sierpnia. Wiener Abendpost pi 
sze: Ogłoszona wczorai ustawa o podatku na 
bilety kolejowe, która wchodź1' w życie z dniem 
1 stycznia 1903, daje podstawę finansową ila  
szeregu zarządzeń, których opinia publiczna i 
parlament kilkakrotnie usilni., się domagały. 
Przedewszystkiem idzie o zniesienie państwo­
wych myt drogowych, które nr stąp’ z di itm  
j  stycznia 190B, a następnie o polepszenie płac 
dyurnistów w urzędach państwowych, przyzna­
nie im oraz wdowom i sierotom po ni c l  pensji 
emerytalnych. To zarządzenia wchcdz w życie 
z d. 1 sierpnia br. Równocześmo egzekutorzy po­
datkowi otrzymają podwyższenie płac i zape­
wnia sie im i wdowom po nich emeryturę. 
Uchwaloni podwyższenie emerytur urzędników 
państwowy oh i wdów należących do t. zw. sta­
rego typu, tudzież służby kancelaryjnej w żau- 
darmery:, jakoteż tych, którzy są w służbie 
państwowej i należą do kategoryi sług, może 
nastąpić dopiero z dniem 1 stycznia 1903, po­
nieważ parlament, przyjmując ustawę o podat­
ku od Y letów  kolejowych, uchwalił juncUrr, 
według którego obie te ustawy mają równo- 
oześnie wejść w życie. D otyczy to także znie­
sienie myt, oraz odpisania podatku gruntowego 
z powodu alęsk elementarnych. Nadto nadmie­
nia się, że ci strażnicy skarbowi, których przed 
1 października 1899 przeniesiono w stan spo­
czynku, również otrzym iją podwyższenie eme­
rytury. i

Berlin 2 sierpnia- Na wczorajszem posie­

dzeniu komisyi dla taryfy oelnej socyalista 
Bernstein zastrzegł się przeciw twierdzeniu 
hr. Posadoweky’ego, jakoby socyalna demokra- 
cya zastępowała jednostronnie tylko interesy 
konsumentów. Na to Posadowsky odpowiedział, 
ze jest to faktem znamiennym, ze Berrstein 
sam jako sooyalny demokrata przyznaje, iż nie 
leży w interesie roootników stawaó wyłącznie 
na stanowisku konsumentów, bo z polepsze­
niem się sytuacyi producentów nastąpić może 
także poprawa bytu robotników. Minister han­
dlu Moeller występował przeciw licznym wnio­
skom o zniżenie lub zupełne zniesienie oeł i 
prosi usilnie, aby zatrzymano pozyoye, propo­
nowane w taryfie. Minister zapytuje przeasta- 
w .oieli rolnictwa, jak wyobrażają sobie pod­
wyższenie cle na zboże. P. Kaunitz podnosi, że 
państwo darowało syr dykatowi węglowemu 
pięć milionów marek i że rząd ujął się za kar­
telem fabrykauyi szyn, a nie ujmuje się za 
rolnictwem. Bernstein stawia wniosek, wzywa­
jący kanolerza rzeszy, aby złożył komisyę z 
przedstawicieli rządów związkowych i parla­
mentu, ktoraby zbadała stosunki niemieckich 
syndykatów, karteli i ringów. Wniosek ter od­
roczono. Minister handlu bronił karteli, a na­
stępu >e raz jaszcze zaznaczył, że nie powinno 
się żądać zriżen'a taryfy celnej z powodów ja­
kichś ubocznych lub partyjnych. Cały świat 
stostje oła oohronne, nawet w A nglii nie ma 
mowy o wolności otlnej.

Berlin 2 sierpnia. Rosyjski minister kolei 
książę Ghiłkow przybył do Berlina w towa­
rzystwie kilku urzędników celem zwiedzeria 
tutejszych urządzeń kolejowych.

Frankfurt a. M. 2 sierpnia. Frankf. Ztg. 
otrzymała z półnoono-amerjkańokioh rewirów 
węglowych, objętych strejkiem, doniesienie o 
krwawem starciu, w którem głównie brali 
udział węgierscy i polscy robotnicy. Str ej ku­
jący napadli na jakiegoś robotnika, który zła­
mał strejk, i w towarzystwie wioeszeryfa szedł 
do pracy. To dałc powód do bójki, w której 
padły strzały rewolwerowe. Z  oztereoh rannych 
polioyantów dwaj zmarli.

Shunandoah (w I  snsylwanii) 2 sierpnia. 
Przyszło *u do starcia pomiędzy strajkującymi 
a polioyą Dwudziestu robotników 3trejkują- 
oych i czterech polioyantów zraniono. Jakiegoś 
krewnego szeryfa zabito. Z  Uarrirburga ode­
szły do Shenandorh dwa pułki piechoty.

Czerniow ce 2 sierpnia. "Wczoraj położono 
kamień węgielny pod budowę grecko-oryental- 
nej wyższej szkoły wychowawozej żeńskiej, zu- 
łozontj kosztem 350.00C koron z funduszu 
greoko-oryencalnego.

. Londyn 2 sierpnia Członek Izby gmin 
Lynoh, którego uwięziono za to, źe w wojnie 
transwaalskiej bił się po stronie Boerów, zo­
stał po ukończenia śledztwa edoany sądowi i 
bedzie oskarżony o zdradę stanu.

Bukareszł 2 sierpnia. Rumuńsoy króle­
stwo wyjechali do "Wiednia.

P rłtorya 2 sierpnia „Biuro Reutera1* do­
nosi: Powrót Boerów do ojczyzny odbywa się 
szybko. Dotychozbs 9000 rodziu osiedliło się 
napo wrót w fermach transwaalsk: ch.

Paryi 2 siarpme . Na wczorajszej radzie 
gabinetowej w Rambouillet odczytał prezydent 
ministrów Combes sprawozdanie o szkoiaoh 
kongiegaoyjnyoh, dotkniętych znaną ustawą. 
Z  ogółu 6000 szkół, połowa nie jest dotknięta 
ustawą, z drugiej połowy zastosowały się do 
zarządzeń władzy wszystkie, próuz 400. Te 
oświadczyły, że będą oczekiwały dekretów 
zamknięcia. Dekrety te wczoraj przed połu­
dniem podpisano.

(Depesze popotudmowe).
Marsylia 2 sierpnia. W  cbszeroyob lasach 

w okolicy Marsylii wybuohf pożar i coraz bar­
dziej się rozszerza. Na miejsoe pożaru wyru­
szyła cała miejska straż pożarna i liozne oddzia­
ły  wojska.

Paryi 2 sierpnia. Dziennik urzędowy ogła­
sza dekrety, zarządzające ofieyalnie zamknięcie 
tych nieautoryzowanych azkól, które nie uczyniły 
zadość wezwaniu, by się dobrowolnie rozwiązały.

Pekin 2 sierpnia. Dowćdzca powstańców w 
południowej części prowincyi Peczili został przez 
generała Lo pojmany i stracony. Głowę jego wy­
stawiono ila postrachu na widok publiczny.

HOTEL GEORGEA. ■
Przyjechali dnia 2 sierpnia. Bjr. W  Dziedn 

szychi z Jezupula. A. Pogłodowski z Sanoka. 
S. Kusz-izyc z Kijowa. A. Joedercker z Monachium. 
K. Fibich z Truskawca. M. Zakrzewski z Czołban. 
J. Heldenourg z Brzeźan. 0 Horodyński z Ło­
paty na

HOTEL FRANCUSKi.
Lwów —  Pluo Maryacki. 

Pierwszorzędni, hotel z komfortem urządzony, pil' 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia u miejscu.
Przyjechali dnia 2 sierpnia. W  hr Russoccy 

ze Stryja. N, Dorożyńska z Fouatyni. K, Piątkow­
ski z Jói dfówfci K. Wiktor z Zarszyna. S, Za­
wistowski z Supranówski. A. Fankiew.cz z Wie­
dnia A. Jamrógiewiczowie z Rohatyna. Z. Gran- 
ziewicz z Kossowa. M. IJrysz zb Lwowa. J. Fahl- 
bohmer ze Skolego. M. Graffowa z Rozwadowa. 
J. Sokołowski z Wołynia. E. Moch1 ńska z Woły^ 
nia. J Szumpeter z Bułkb W, Bing z Wiednia. 
M Schumerlik z Ostrawy. A. hr. Marchocki z 
Odessy. J. Janicki z Żytomierza A Leszczyński 
z Żytomierza.

* HOTEL EUROPEJSKI
„LBEBT 8ZKOTvEON.

L w ó w  — P l a o  M a r y a c k i
Przyjechali dnia 2 sierpnia. M. J. Jabłoński 

z Truskawca. D. Donskaj z Rosyi. H. Wasilewska 
z Podola ros. W. Stefanus i U. Burzyński z Bu- 
czacza, M. Karśnicki z Wołynia. A Prock ł Lm- 
cu. Dr. Wojtkiewicz z Kijowa. J. Pieniążek z Li­
pinki. W  Waygarth z Podlisek.

M a d e s l a n e .
Rnbry&a te niepoohodzi c_ Uedakcyi, nie bierz t te. onr 

za nią na ziębic żadnej odpowiedzialnożui.

Wszędzie dc nabycia-

Niezbędny krem do zębów-
Utrzymuje zęby białe, czy tle i zdrowe. 

Fabryka~au altu i pa|>f  dachów )J

Szeligi-Łyszkiewicza, inżiiniera
Lw ów  —  h  arc la 2 » ,

osneza gorącym a«faiteiL, jako jeuynym środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ćciani w pomiestkaniach, mszezj 

grzyb drzewny.

Przy chorobach kobiecych 
k g p i e l e  i 
i r r y g a c y e

z przymieszką

Mmicm IjWMfĘgi ehlratia
Nieprześoiguiony skutek.

Czat trwania kąpieli, ciepłoty i ilość przymieszki 
ustanawia uwarz

Mattoniego ekstrakty borow inow e są do
nabycia we wszystkich aptekach, drogneryuch 

. składach wod mineralnych.
Brosznry i sposób użyc.a bezpłatnie.

Wiedeń 2 sierpnia. (G.ełaa towarowa). 
CuHei 1670 (spokojnie). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 38'80.

Berlin 2 sierpnia. (Zamknięcie giełdy;. 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryackiu 86 50. Spirytus 38’30.

Paryi 2 sierpnia (Zamknięoia giełdy). 
Trzyprocentowa renta 1(J0'37. Mąka ' Fieur 
de Pi ,ris“ ) 2Ł 95.

Franufurt 2 #i;.erpnia. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty u,ustryackie 2i5'60. Koleje pan 
stwowe 151'60 exoiusive kupon. Alpiny OOt'00. 
Disconco 18370. Laura 000.00 cxcl. aupon 

Wiwdeń 2 sierpnia, (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronaon ł d o  60 kLogroiuów). Psze­
nica na jesień 6 84—6'85, na wioan i ODO—0’00, 
żyto ns no jesień 5‘98—5 99, na wiosnę ODO— 
0-00 kukurudza na nze^wiec-Mpieo ODO— 0’00, 
lipieo-sierpień 5D5—5D7, na sierpień-wrzesień 
0 ’00—ODO, na wrzesień-pażdziern k 5 1 6 —S’19, 
na maj-ozerwieo 0 0 0 —€00 : owies ni jesień 
5’62—5'53, nu 3. osr>ę ODO— 0‘00. Rzepai na 
pień-wrzesień 10'65 —1076. Olej rzepakowy 
00—00 Tendenoya: ustalona. Pogoda* pięknu 

Budapeszt 1 sierpnia, (Giełda zDozowa; 
(Kursa w koiouaoh 1 po 50 klg.j. Psze- 
nioa na październik 6*66—6*57, na kwieoień 
6*91—f  12; żyto na październik 5 67—5'68, 
na kwiecień o D l— 6D2; owies nu pażdziernir r 
6 '24—5*25, kwieć eń 5*48—5'5G; kukurudza nu 
sierpień 4*75—476, na maj 5'0C—5D^. Rzepak 
na sierpień 10'20— 10 25. Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć Pupna słabb Tendenoya: spo­
kojna. Pogodi : upał.

Wlsdsń 2 sierpnia. Fnr«a giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr, sak. kr z obi. pr. a r. 1880 3 %  267.10 
n „ .  1889 3Ł/0 262 50

Tow. że^l. na Dunaju 100 sł. m.k 4°L — .— 
Uregulow liunaju z r. 1870 100 zł. 5 ,0 286 — 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 ał. 4°/0 25*. 50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fi. 2°/0 87.25 
Tureckie obi, prem. kolej po 400 fr 110 80 

b) bezproountowe 
Budapeszteńskie (Basllioa) 5 zł. 19.— , Lakł. 
kred. dla h. i p. po 100 si. 428.— , Olary 40 
zł. m. k 188.—, Pożyczka m Inabruar 20 zł. 
82.50, Losy m. Krakowi: 20 zł. 74.50. P o ły  oz c» 
m. Lubiany 20 zł. 69.— , Ofen 40 zł. 183.00, 
PalflPy 40 zł, m k 190.00 Ozerm arzyża austr.
10 zf. 55.76, Ozerw. krzyża węg. 5 zł, 27'50. 
Losy fimń. aroyks. Rudolfa 10 zł. 76.— , Salma 
40 zł. m k. 234.00, Pożyczka salzburska 20 zł. 
73.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 264.00 
Losy tom  analne m. W iednia r. 1874 423.00

Giełda południowa (godzina 12 mimt 30). 
Wiedeń 2 Sierpnia.

Marki 117.03. renta majowa 101.80, węg. 
renta koronowa 97.90, Akcye: aastr. zaal kredyt. 
685.75, węg zak. kred. 724.50, anglobanku 279 00, 
nmońbankn 538.— , hankyereinu 453.00, lander- 
banku 419.bO, koiei państw. 707 25, lombardy 
6L00, akcye kolei Elbethal 472.00, fabryki bioni
 , tytoniowe —,U0, alpiny 893.5C, Rirnr Mn-
ranji 498.00, pragskiego Tow. żel. — '— , losy lu- 
reckie 111.50. rabie 252 50. Usposobienie silne,

LWÓW 2 sierpnia. (Z inby handlowej).
Oblitien;- w r-rl oi koroni wej.
A k c ye  -OO K. Kolej gal. Kł. b liudwiia pu 

120 Koron —'00 do —'00, Kole1' Lwowgko-Ozern.-Jaski 
po 400 kor 668.00 do ET- .00. 6jmku hipoteoinego po 
400 kor 640.00 do 55n-00. Akcyi garbarń w Baeszowie 
po 400 kor. —'— do 100-—, Iow. buaow> wagołLÓv< 
w Bat oka po 600 koron 000'— do 95u.—. Banka dla 
handln i pnemyalu po 400 i. 850.— do 880.—.

Listy Z I *»n aa sitak-. Bank i oipot. gai.o 
5 pro». loa. w 60 lat, * 1C proo. prem. 109'70 do 000'00 
4 i pól pre . oa w 60 lat 100'—  do — •— , 4 proo loa 
w 60 lat i.8" do 96'tO. Banku kraj. 4 i pói proo. lon w 
t, lkt 101.2C do 1C..9G BanEru kraj. 4 p m .' loa w 67 lat 
37*00 do B7'70. — Ton. kred.gal momakie 4proo. (I emi- 
aya) 96*60 do 97*20 4 proo loi w 41 i pól latach 96.70 
do — .— , 4 prs>c. lo w 66 lat 96'10 do 96.81.

O bligl za aztnkę: Gal. fani] propinacyjnego 4 pro 
93-80 do 99 "J. Bakowińakiego fand. propin. 5 proo. 102'50 
do —’—. K o l i .  Banka kraj. 6 proo. (II iw ') 102*90 do 
10800. Kolejuw. lolaU Banka krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96-80 do 97-60. Tozyoss kraj. r r. 1878 6 
proc. —*— do —.—. 4 proo. z 1898 r. 97 00 do 97.70, mia- 
*te Lwowa 4 prc~ pi 20. koron 94'03 do 94-70, 4*/,0/r
po 2b0 koron 101 OO do 100 70.

Monety. Dol—1 oesarza. 1--22 dc 11-84. Napole n - 
do- lq-10 do 19'80. Babel rosyjski paoierowy 262.00 do 
254.00. 100 marek mei acL.oi 117-— do 117-6C.

Ruoh pooii|gów kolejowyoh
wożn; ud .go maja 1902 roki wuUłui cc asa żiodkowo- 

enrupejakieg*.
Pi i i  o Bfa. , do .w o w iii

Z Krakowa: 2.31*, V3B, B AO*, 6-10. 8-50. 5-60 3.50,
Z Bzeszowa: 10-21.
Ze ozozeroa (of 1/6 do 15/9 w oiedz świąte) 9.82*.
Z "ndwoloozvBk (na dworzeo glowny’ : 2-35, 3-0C 5-H5 

0-20 : na Podzamcze: 2:2c 74C, E l i  1002'.
Z Tamunola: 8.85* (nt dw. gl.); 8-1.1 nu Podzamcze 
Z Ccorniowiep: I2'1B* i '4 5 ,  Ś"20, 5-40 i 9-90*
Ze 3tanislawowa: 11'66.
Ze u-10, 110. 4'40, 1C 50*.
Z Brzuchowij (od 15/ do 14/9 włącznie; 6.o0, 9.12*
Z "]r*uchowic (oc 15/5 do 14/9 włącznie w liedzieie 

ewiąte) 8" t. 8"( 1
Z Jar :w» *'45, 1*28, 9-25*, 10 08*.

O  iieLioazą ze  Lw ow a :
Dc KraZOWZ 12*4IF*, 8  30, 2 5 5 , 4-15*,8*40, 6*20*. 1100'- 
Do Bzeszo'. ,: 8 80.
Do Przemyśla: 8-25*.
Dc Bzc (od 1/6 do 16(9 w niedz i święta)’ 2.00.
Dc Podi olccsyei z dworm gtówuegu : 1 -Sb 6-80, J-00*

lMO*- z F - ...mozs 2-00. 6-48 9:20*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10"40 I dw:głó'- Lego: 10-67 zPoazemc*. 
Dt Ozemiowiee: 2-51*, 2 4 U , 6 25, 10-80 10-80*
Do Stenizławowu 6-10*.
Do Stryja: 6 85, CuD, „ Ob 6-85*.
Do BrzncLowi' (od 15/6 do 14/9 cjdzienaie) j.50* 8.26.
Do Brzucho wic (,oa 1615 do 14/9 wł. w niedziele i iwięta)

2.16, 8.16*.
Do Janosa: 9*J6, 1-26, 8-15 6'-8u*. 10 05*

Utuagt.. Pociąg: pośpieszne d.-a>owŁa» są u teram i 
tłuatemi; pociągi not • oznaozont są gwiazdką Port no­
na liczy się od goda 6 wieczór do 6 min. 59 ra.ar>.
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M A T E C Z K A

POWIEŚĆ 
P a w 1 1 . D'A J g r e m o n t a .

(C iąg  daiszy)
Henryka miała sześćset fysięcy franków 

roczrej renty, nie Ii oząo wartodoi domu w Pa­
ryżu i palaou w Lignerolles, których używal­
ność pozostawiła matce, po wyzn*Oz.eniu zad 
tej ostatniej dwustu tys 'ęcy  franków na rok, 
pozost iłe czterysta tysi }oy postanów iła poświę­
cić wyłąoznie na cele dobroczynne.

Kazała uporządkować Yerrióres i cozy śró  
z gruntu pokoje, w  przekonaniu jej, sprofano­
wane przez Filipa O-rand-Croii i jego bratańca.

Nakoniec, pow ierzyw szy O-uórnowi zarząd 
majątkiem na czas swej nieć beoności, wyjechała 
do biskupa Bonneta.

Pvz,ez oały ten ozas żyła samotnie, nie w i­
dywała prawie nikogo, a ponieważ Guerinowie 
nie zwierzali się przed nikim, więo w całej 
okolicy, zgodnie z  rozpowszechnioną dawniej 
przez księcia wiadomością, wszysoy byli prze- 
Eouani, że nie żyje.

Biskup w ybrał siedzibę w okolicach Pa­
ryża, gdzie H enryka założyła klasztor, znany 
już czytelnikom z  rozdziałów poprzednich.

W krótce Henryka była  znant; w całym 
Paryżu, a imię jej, jak  pragnął ,ego Mskup, 
siało się synonimem dobroć* i m-łosierdzia.

Nie było nędzy, którą ominęłaby obc jętnie.
Starcy, a zwłaszcza dzieci, posiadały dai 

wzruszania jei serca.
Ponieważ klasztor połażony by ł w pobli­

żu Brionne, miała więc "posobność dość często 
widywać doktora Ferdy, który leczył jej ubo- 
gioh i penayonarzy.

Ale pewnego dnia. podczas grasu^ąoej w 
okolicy ®pi iemii. doktor, zaraziwssy «ię od cho-

ryoh, rozstał się z tym światem.
Późno powiadom:ona Henryka nie mogła 

nawet widzieć go przed śmiercią.
Szczerze go opłakiwała, gdyż utraoiła w 

nim wiernego przyjaciela.
Z  nim tylko rozmawiała o Janie i dzie- 

oiaoh i w przekonaniu jego, że żyją, czerpała 
dla swego serca odwagę.

W  tei epoce, r^eoz dziwna, Blanka, któ­
rej umysł słabł coraz więcej, zaozęła kochać 
le oeważoną dotychczas córkę.

Stała się zapaloną bigotką i mówiła sobie, 
że "a córka męczennioa, nosząca teraz suknię 
ztkcnną i będąca słngą ubogioh i Bożą, p o ­
winna swemi onotami i modłami uzyskać dla 
niej przebaczeń > na ziemi, a w raja takie sa­
me stanowisko księżnej, jakie zaimowała na 
tym Swiecie.

Y zyw ała więc ją do siebie i flen rj ka była 
zmuszoną opuszczać klasztor, swoich ubogich, 
zajęoia codzienne i przybywać do smutnego 
pałaou w Solonii, będącego teraz prawie stałem 
miejscem pobytu Blanki.

A  taa głęboko odczuwała obowiązki oórki, 
że porzucała wszystko, oo stanowiło ei dotych­
czasowe żyoie i pielęgnowała tę ko Jetę, pra­
wie waryatkę, którą wyrzuty sumienia czyniły 
jeszcze lieznośniejszą i głupszą, niż dawniej.

Filip nienawidził je  ob’’e, ale z zazdrosną 
troskliwością czuwał nad jedną i drugą

"Wiedział, że groaby margrabiny de. Yer- 
riórep nie by ły  próźnemi, że w  razie ■imieroi 
Henryki, 'ego doohody, zważywszy na znaczno 
długi zmr ejszą się do połowy, a ze zgouem 
Blanki zabraknie mu nawet oh ,ba.

Dając więc swobodę wrodzonemu skąp­
stwu. odmawiał otaczającym go osobom zaspo­
kajania najważniejszych potrzeb, sam żył, jak 
wyrobnik . nie pozwalał na najmniejszy zbytęk.

W  parku nie było już kwiatów, bo hodo­
wanie ich kosztowało, w alejaoh wycięto stare, 
ci iniste drzewa, z taką starannością pielęgno­

wane rzez Mćrindola.
Jedna kucharka, edn„ pokojowa, po osta 

ją  ca na usługach B lat :i, jeden lokaj i dwóoh 
ogrodniczków stanowili cały personal słnżby 
pałacowej.

Książę miał zamiąr wynająć lokatorom 
pa łic  w Paryżu, lecz zajmował go Raul, któ­
rego niełatwo było z niego wyrngować.

Ten Raul był największą troską Filipa.
Książę, skąpy z natury i obdarzony in­

stynktami lichwiarza, niekrępowanego żadnymi 
skrupułami, zebrawszy cd cząsu do ozasu jaką 
poważniejszą sumę, zamierzał ulokować ją na 
mkiej pewnej hipotece, ażeby tym sposobem 
zapewnić sobie rentę na wypadek śmierci żony.

Ale niestety, książę proponował, leoz Raul 
dysponowt ł.

Lata nietylko nie osłabiły jego namiętno­
ści, leoz Wzmogły jo jeszcze więcej

Posiadając głośne nazwisko i stosunki 
swego mniemanego stryja, łatwo dopuszczony 
zastał do sfer najbogatszych, a zaspokajając 
potrzebę zbytku i użycia wszelkiego rodzaju, 
żył na wzór tych, wśród których się obracał.

"Wyznaczone mu przez Filipa pięćdziesiąt 
tysięcy franków na rok, by ły  dla niego snmą 
nic nieznaozącą; więo zaciągał długi, gdzie ty l­
ko się dało

Książę postanowił z Doczatky nie dawać 
mu więcej i oświadczył mu to.

Raui w odpowiedzi wzruszył tylko ra­
mionami, leoz w Ł lk% dni póżn ] przedsta­
wione księciu weksle z doskonale naśladowa- 
nemi podpisami -jego i Blanki, przekonały go, 
w jak straszny sposób zamierzył zaopatrywać 
się w pieniądze.

I  brnął po tej drodze coraz dalej.
Tolerowane go jeszcze w towarzystwaoh, 

leoz z powodu obawy, kilkakrotnie bowiem 
dal dowody, że nie cofa się nawet przed naj­
wstrętniejszym szantażem.

I gdy zrozpaczony książę nsiłował z je ­

dnać sobie Henrykę,, wriąć ją  za powiernicę 
swych cierpień, ubłpgaó ją, będącą opatazno- 
śoią wszystkioh, ażebyT wyrwała Raula z prze­
paści, ona, tak z w y k li  łagodna, pobłażliwa i 
miłosierna, odpowiadała' surowo:

— Twe nbrodnie, m ości książę, muszą być 
ukaranemi. Należałoby ohyba zwątpić o spra­
wiedliwości oożej, gdyby* tw ó syn nie był dia 
oiebie raną i plagą.

"W tyob czasach szaleństwa Raula wzro­
sły do tego stopnia, że nieraz doprowadzały 
księoia do rozpaczy.

Niemiła twarz jeg o  strwała się wtedy 
tak s rową i dziką, że odldawna jua zniechę­
cona do uiegu Blanka, doi .nawała na jego w i­
dok śmiertelnej trwóg’

Nie chciała rozstawać się z Henryką i 
tyranizowała ją  swemi zachciankami.

Tymczasem serce i myśli margrabiny 
zwracały się coraz więcej ku: Pawełkowi i Pau­
linie ; każde rozstanie się 'z nimi było dia 
niej ciężką ofiarą.

Pewnegc dnia, biskup, któremu zwierzy­
ła się z ciężkiego pożycia z matką, odrzekł jej:

— Rozumiem cię, że obeone życie twoje, 
poświęcone u^uynkom dobroozy nnym, ma dla 
oiebie powab. Zmieniać je  na pobyt w  smu­
tnym pałacu Lignbroiłeś, gd-ae tyle w ycier­
piałaś i gdzie zmuszony jesteś dpotykaó się 
z największym nieprzyjacielem swoim, jest dla 
ciebie męczarnią.

Ale w pustce tej wielka winowajczyni 
pokutuje za swe grzechy i tyIV j ty  jedna sło 
wami pocieohy możesz osłabić jej wyrzuty su­
mienie Jest ona twą matką, więc czyż m o­
żesz odmowió je j tej ulg' ?

1 Henryka odjeżdżała, pozostawiając swe 
serce w skromnem mieszkank”  Paulinki i Pa­
wełka.

Na ten raz księŻDa omal nie postradała 
zmysłów z obawy o swe życie.

Raul zagrożony został Kompromitacją.

W ierzyciele jego porozumiawszy się z so­
bą, oświadczyli mu, że jeśli w przeciągu pe­
wnegc czasu .ue spłaci swych długów, wyno­
szących w ogólnej sumie dziewięćset tysięcy 
franków, ćo wytoczę mu sprawę przed sądem, 
któremu złożą sfałszowane przez niego weksle,

—  Twoje nazwisko, stryja, może być skom- 
Dromitowano — oświadozył Raul. — Staraj się 
nie dopuśoić do tego.

—  Robię wszystko co mogę, lecz nie je ­
stem w stanie zebrać takiej sumy — odrzekł 
F ilip i jak wściekiy pobiegł do Blanki.

—  On mnie za b ije ! — jęczała kriężna, 
skf,rżąe się córce. —  Ach, jak ciężko pokutuję 
za moie szaleństwo! Boję się!... retuj mnie!...

Znała go  dobrze i wiedziała, że z pe­
wnością zat łby  ją, gdyby tylko jej śmierć 
mogła w yzw clh Raula z ciężkiego położenia

Ale, ażeby osiągnąć to, należało pierwej 
uprzątnij Henrykę i przeprowadzić interes 
tak, ażeby matka jej została jedyną spadko­
bierczynią milionów Mórindola

Otóż, książę wiedział, że wobec przedsię­
wziętych przez Henrykę środków przezorności, 
jestto rzecz niemożliwa.

Nadto, prze.ożona Sióstr Nieszczęśliwych 
posiadała w Paryżu tak wielką powagę, że 
osoba jej była uważaną za nietykalną i świętą.

I tal Henryka, pomimo nudów i tęskno­
ty, zmuszona była przesiadywać przy matoe 
i nylko /rzadka mogła odwieazać swój klasztor, 
gdzie u siostry Mary i -Magdaleny zasięgała 
wiadomości o Pawełkn i Pauiiuoe.

Ta zad zapewniała ją, że chłopak dotrzy­
maj obietnicy uczynionej po swym pierwszym 
wybryku, że wszedł na dobrą drogę i nie 
sprawia już niepokoju swej matoczoe.

Zapewnienie to nie wystarczało jei sercu 
macierzyńskiemu

(Giąg rUlszy nastąpił.

Z  Mandlow

M ARY A MARKOWA
wdowa po ś. p Ludwiku M arku

minęła w Panu w 5? rc ki źyea , opatrzona św. Sakramentami, po 
długiej a ciężkiej chorobie dnia 1 sierpnia 1902.

Obrzęd pogrzebowy z domu żęłoby Rynek 1. 9, odbędzie się 
w ni sdzielę dnia 3 sierpnia o godz. 4 - tej po południu na cmentarz 
Łyczakowski, na który w bolu nieutulona córka, zięć, wnuk i ro­
dzeństwo, krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześcian zapraszają. 

Lwów dnia 2 sierpnia i902.
, CONCORDIA" A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

f
Mfi » j ĵ JB. **i s*

najukochańsze córeczka

B ro n is ła w y i H e nryka  P orębów
zmarła w 2-giej wiośnie życia dnia 1 sierpnia 1902, po Iługiej a 

ciężkiej słabości.
W  smutku pozostała matka i rodzina zapraszają krewnych i 

zm,jomyoh na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się dnie. 3 b . m,, o 
godzinie 4-tej popołudniu z domu żałoby przy ulicy Jozefata 1. 11 na 
cmer*arz Janowski

Lwów, dn a 2 sierpnia 1902.
„CONCORDIA" A . Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Elżbieta W  eber
urodzoi * w roku 1820, zasnęła w Par u po długiei a ciężaiej słabości 

opatrzona św. Sakramentami, dnia 1-go jńeronia l  r.'
W smutku pogrążona córka i syn z rodziną ze p-uszają krew" 

nych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
się w niedzielę dnia 3 ńerpnia o godzinie 4-tej po południu z domu 
żałoby przy ulicy Gródeckiej 1. 35 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 2 sierpnia 1902.

„CONCORDIA" A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Poplamione
ubrania m e/kie i damskie od­
daje jak nowe I-szorzędny Za­

kład czyszczenia

Szymona Weissa
tylko Kopernika 12.
Na żądanie czyści się ubranie za- 

pomocą pars tu ■ oiąg.t kilkn godzin.

Kupujmy u źródła krajow eao!
pół Ko najwyborniejszycu cukrów deser 

tłr. 1.20 ct. 
pół K o herbatników mięszanycb iłr, l. 
pół Ko c-ek ilady doskonałej po 70 ot., 80 

ct. i 1 słr.
Cacao odtłuszczone proszk wane zalecane 

pnez PP lek*.'zy po 40 ct., 75 ct. i 
1 złr 50 ot.

Herbatę chińsko-rosyjską świętu^ pacz­
ka 50 ct. poleca H. T J ł t T E R  wła­
ściciel parowej fabryki czek: lad v i cu­
krów we Lwowie ul. Kopernik; 8 obok 

Pasażu Mikolasoha 
Zamówienia z prowincyi wysyła się 

odwrotu )  pocztą za pobraniem.

Sprzedajemy nasrępuiące książ­
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych:

Laskowsk*, Zużyty, kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Junosza Klemens, Wnuczek ; in­
ne nowelle i obrazki dawniej 3 K., 
cena K. 1.

Ariel. Ułudy. powieść współczesna, 
dawnie, 4 K., cena K. 1.

Miecznik, O w a n e t  O h m a ,  po­
wieść, dawnie | K. i, cena K

Wszystkie powyższo książki ra­
zom, zamiast K. 15 wysłane zostaną 
■a na iesłaniem 8 K. 50 ba], orzeł azem 
pocztowym.
Ek sp e dycyn  Tyg o d n ik u  M ó d  i 
**owieśce, Lw e P a s a żH a u s - 

mana.

„Le F i ia r f  
„S il Blas“
„Le Jnnrna!"

każdego dnia

„Le J e m !  tonr tons"
„Sil Blas illostrf

każdego tygodnia
do nabycia w biurze gazet i ogłoszeń

Si
W E LW O W IE

P asaż Hausm ana l. 9.
Przez czas kftoielowy przyjmuje 

również abonament na wymienione pi­
sma na każdy przeciąg czasu i do każ­
dej miejscowości.

Kurjer kolejowy
=  z a w ie ra :
=  Najdokładn j* y  ro z- 
=  kład Jazdy dla G alicyi 
=  i Bukow iny

±  W szelkie połączenia 
z  zagr sinicą i do miejsc 

=  kąpielowych
C eny biletów J a z J y =
Mapę sytuacyjną

=  O ział inform acyjny 
etc. etc

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach, biurach d-imnników trafi­
kach.

=  Cena 12 cni. =

i P o cenach

?

redakoyinyoh ogłoszenia do wszyst- 
1 ich łbei wyjątku dzienników,
lwowskich i krakowski cii , 
w arszaw skich, criedeńskicii, 
czeskich, fra icuzk*ch ect.,
czasopism fachowych raiijscowycb, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysnnki do 

ogłoszeń, p r e n u m e r a t ą  n a  
w a z -  lk ł“  p is m a  

przyji ijo

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

SkłaC płócien K orczyńskich  
Lw ów , Haiicka 16 polec? w  w iel- 
.in w yb o rze  gotową b i e l i z n ę  

damski |, męską i dziucinna oraz 
kołdry »a  ełniane] w acie I m a­
terace wło sienne.

A g r o n o m  poszukuje posady Łaskawe 
zgłoszenia npra sza Zborzil, Leona Sapie­
hy 51 Lwów.

Otwarte
w  P a s a ż u  M i k o l a s c h a  

odL •u J lcy ' IZ ręrtej  
Najnowszy francuski

Chrnmo-Fofoskop
Świat i życie w barwnych 
obrazach plastycznych =

f id c .k . ń ś t u r y  =  p o d r ó ż e  =  S ło -  
L c e  ś w 1 ita =  W y p r a w y  n a u k o ­
w e  = W y p a d k i  h i s t o r y c z n e  
i i b r a z y  z  p o s t ę p u  _ w ^ s z a c y i  
S z tu k a  i r .a u k a  itd. itd .

Zmiana obrazów co tygo9nia= 
do 9-fp sierpnia

■ P a M r y is
w 1900 P.

Druga sery a.
Wstęp 10 ct.

Otwart! od lOtej rano do lOte] wieczór.

Kawa „ S y r l u s z " ,  ;wów, ul 
P-go Maja 1. 2. — pół 

kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej.

Nlez ownanel noaroe) kuracy 
ny koniak p rs w .k h Y y francuski, 
ot a telka zł. 3 .5 U , pół 1.84, 
ćw ierć but. t w- poleca handel 
Leonarda Soleckiego we Lw o 
wie ul. Batorego 2. W ysyłk i od 
2 butelek odwrotnie do każdej 
m iejecow oici.

Inkasentów i agentów za Btałą, płacą 
prowizyą, poszukui kantor komisowy, 

Lwów, ulica Kamińskiego 6

Nauka, konwersacya francuska zu pól 
ceny. M . T .  Biuro dzienników, Pasaż 
Hausmana.

B IU R O  N A U C Z Y C I E L S K I E
Heleny Skow rońskiej

w  Krakow ie ul. K apucyńska 3 ,
poleca :

NAUCZYCIELKI Polki z wyi*zeiu w y­
kształć., (muzyka, ję z y k i: franc., ulem. 
i ar gU

Ma UCZYCIELKI Polki ze średniem 
wykszt.

NAUCZYCIELI Dr-ygoi,. uczniów 
gimnazynm.

ANGIELKĘ ^nauczycielkę) z jęz . franc.
FRANCUZKĘ muzyk, z jęz. niem. i 

| ans
DAM 1 do towarzystwa lub opieki m ło­

dych p .uieuek.
30NY, POLKi , NIEMKI z uy«temem 

Froebla i bez. Wszystkie osoby mogą 
się wykazać cniubnem świad.

Kopernicki i S yn
,^N |^^M ^M optycy i mechanicy, Lwów 

jw M W KM K Bnlac Halicki 1, polecają po 
# 4 - ó ^ Ł ^ J cenach najtańszych: oknla- 

ry, cwikiery, lornety, ba­
rometry, cieyłomierze, 

m lrosk opy , dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 

z prow incji załatw w y  punktualnie.

'łJ® . S

_ 2.

o o o o o o o o o o o o a t n o o o ^
O u  1 p a ź d z ie r n ik a

wolna jest posada
samoisttiego leśoiozftgo.
Zgłoszeuis pi3emue wnosić na­

leży do Zarządu dóbr w Koropou 
pooztR lo c o , dołączając odpisy 
świ^decl.w służbowych.
OO O O O O O O ^ O O O O O O O O O O

W ielki w yb ó r
Koszul kolorow ych także 
Koszule dla turystów, naj­
lepsze Pończochy I Szkar- 
petki, Płótna i sto łow ą bie­
liznę, Bieliznę Prof. Dra 
Jaegera i Dra Lahmanna, 
Główny skład gotow ej Bie 

lizny poleca po stałej i 
najumiarkowańszej cenie
F S B A R D A S Z
Lw ów , Te.-IraF a 9* vis 4
 vi kościoła Katedry.

N a jn o w s z e G óTtie r

Paski
Gorsety
Bluzki m im K uLnm te 2Q->

Tomasyna,
jest Ż U Z l e  Thom  s ta  praw dziw e z najściślejszą gwara: i- 
— a) nisko procentowe z 13 proc: do H pr. \. — b) w vsoko 

procentowe Z 18 proc. do 21 proc. kwasu Fosforowego zupełnie to jest 
100 proc lab 80 proc rozpuszczalnego w kwasie cytr.

W szelkie supertosfaty 16 do 20 proc. M ączki kostne pre ­
parowane i parzone z przyznt r “m dogodnego kredytu lab opustu 
kasowego i pra a n a ln y  kor.Irolnej po cenach najtańszych r warun- 
-ack mojego katalogu roln: zego, który przesyłam larmo i opłatnie.

Di; iii r o ln icz o -p ro d u k cy jn y

Molla Praszki Seidiickie
M olla proszki Seidlickle są niezrów. środkiem piinci* wszyst. choro- 
jo m  Żołądka, pochodzącjia ze złego trawienia lub ikłoi mości du obstrukcyi. 

f l f -  Fa łszyw e  w y ro b y  będa ^ądowniu ścigane. " W  
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2.

Wadkćt frai|Guska i sól Molla
Wóak* francuska i sól Molla jest, najlepiej i tanym  środkiem ludo wym, szcze­

gólnie jako środek uśmierzający do wg runią przeciw rwaniu w osłonkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, Uzttt , ws lucr^ając. na mięśme i 

nerwy. — Cena oryginalnej plombo ^ngj flaszki k. 1.90.
Gł. skĘd wytjż, A. MOlL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.

1 Uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby wyraźni- udała wyrobów 
MOLL t i tf tylko przyjmowała k tór opatrzone są znakiem ochron, i podpisom. 
SKŁADY Lemberg Jak. Beise-, Apo-h Engros: St. Markiewicz. JXusi-'owicz &
Janik. Z.Zadtnowicz i Sp. O. T. W i^ckt ra Syn wb Lwów a fert Skowron, Lwów.

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

E d m u n d a  R ł e d l a
we Lwowie, ul.

HERBATĘ
poleca 

zbiorn majowego: 
półki. Congo zł. 1'60 
Soncbong CLai 2-— 
— zbiór majowyfl'— 
Kaysow c arna 4*— 
Melange deLon. 4*— 
W y siewki herba- 

:'ane . 1-80 
Wysiewki najle­
pszych herbat 1-bO

Teatralna 3 naprzeciw Katedry.
poleca nąjlapsza g  onki

o tm :n rzTStym iromaty c»nym, 
»tór- , oz*7 . franku opłaoone do 
każdej stacyi poc,-t*, rej j* /, kślogr.

w woreczku 
Portorieo . . . 9'— pół k. —-90 3  
Cuba grubo-z-am, 9‘50 „ —'90 ”
Ceylon zielona 1C.— „ !•—
Ceyl. 7. przedni IŁ'40 „ po4
0*yloL z. g. ziarr 10-t ( 1-08
Ceylon ziel. perł. 10.7b , i-OS
Mocca arab. arom. 10*75 „ 1*08
Jrwa złota 10*75 „ 1.08

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

I
I
i

• • • • M i M i a M — M M M M M O > M M l  m S
Niem ieckie lice  n 6cic klasowe we Lw ow ie  ul. L e le ­

wela 7 otwiera driom 4go rrześnia pierwsze cztery vlasy i przyjmuje 
paninzki, k ’ 5re ukończyły jed yn a cy  ro ' życia Panny, któ-ę wiek ten 
przekroczyły, przyjmowane oędą w miarę swych zdolności i do klas wyż­
szych. P o  u k im c r en iu  liceu m  z ł o ż ę  u c z e n n ic e  m a tu r ę  ł i c e e ln ę .  
Przy liceum istnieje także 4ro klasowa szkoła przygotowrwcza . n en su c  ■ 
n a t  d la  p a n ie n  z  w y ż s z y c h  rtom ote. Opłaty pensyonatu i nauki aa 
zwyczaj przystępne, uróoz t-f;o zapewnione są dia iei yonare i eksterni­
stek po 2 miejsoa po połowA zw ykłjjco kosztów, t^pisy codziennie międr- 
godz. l l t ę  a lszą przed, a 4tą i 6tą popołudniu.

l o o o o o o o o o o o e y ł o o n g ^ m n n o ft ft o n o o o p o o o o y ę ^

F
arby olejne

:
I

!
. Ernest Bahlsen w Krakowie, f

f  B iu ro  dla zam ówień9 ul Karm elicka I 21. #
•w w w w w w w w w W w w w gw w w w W w w w W R w w w w w w w w W w W W V  l

zupełnie gotowe do użycia, tartt 
maszyną, na czystym, podwójnie X  

gotiTWanym pokoście, szybko śchoiące, we tkszyśłkioh noiliw ych 
kol arach, do m ai wania ikieL, drzt i, werand, dachów, narzędzi 

rolniczych, tarantasów, bryc-ek 
i t. p. i t. p.

L a k ie r p  k o n a lo w t
krajowe i angielskie do lakierowania drzwi, okien, powozów i t. p. 

P o k o s i  c z y s t o  ln ia n y
jodwójnie gotowany pod gwarancy , czysty, szybko ichnący 

T e r p e n ty n ę  z wskłą i franensks 
S e k a ty w ę  środek wysychający 
i *!a r b y  s u c h e  we wszystkich kolorach O
f -n k  r r y  e m n l io w  b iał. i kolorowe
F a r b y  fa s a d o w e , C a rb o lin en rn , T e r  d r z e w n y  i  p o g a z o w y  F a r ­
b y  te r o w e , C em en t, G ip s , V a p n e  h y d r a u l ic z n e , T ę k O ff i  d o  i tru ­
c ia  d a c h ó w , P ł y t y  i z o la c y jn e

t. p. i t. p. 

poleca po oenaoh umiarkowanych 
Magazyn farb

A l f r e d  B eacock
Lwów, ul. Hetmańska I- 4. 

lOOOOOOOOOOOOOROOOOOOOOC 3 0 0 0

Przykr„ j wytwarzająca choroby
prr plaga ra-uch.

usuwa s;ę łatwo Drzez wolny od trucizny amarykańeki papier muchowy

T A U d L E F O O T
Na składz.e we wszystkich handlach, kolonialnych, papierowych 
i drogueryach. Giówny akład : H. Stdssler, Wier I. ^reiung 5. 

We Lw ow ie sprzedaż hurtowna dia C j l lc y i  f Bukow iny

ALOJZY HUBNER
_____________________ L W Ó W .

Zalecoof* przez Tow arzystw o lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowb chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą komisyi p"zem ysłowej 

towarzystwa lekarskiego 
niywaDa bywa w katarach płuc i oskrzel, wogóle przeciw 

kaszlowi z dch ym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach. jkład dla Lwowa 
w aptece J. W ewiórskiego.

K. RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie,
właściciela fabryki wód mineralnych.

Przeprowadzenia

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
G w aran cy a za całość. 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A  R O  i E L  L I  ! “ .K
Lwów ^  2u T -A fon  4(

W  ż y c ii nigdy wię rej Się nie n r - 
J a rz y  kupować o 400 prooent tanmj 

Każdy oszczędzi 21 zlr. 
przy sprowadzeniu mego 
znakomitego i wszędzie 

^  znanego

jgĝ Hlr Fonografu
Takowy mówi, gra śpie­

wa pulskie p feu i', rozmowy, śpiewy, mar­
sze itp. z zadziwiającą naturalnością,jest 
przy wszystkioi zabawach gleprseśoignio- 
ny i sDraw?1* "ażdej fam ilii przyjemue 
wieczory.

Dostarczam fonografu tego, który 
pr.adtem ko: -towi.l 80 z łi., obecnir po 
niebywi*>e aiskięj oenie 6 złr. Uodaję 1 
wałek be: płatnie i liczę następne * al«i 
po 75 ct.

Przesyłka tytko Ja zaliczką lnb ta 
nadesłaniem należytóści do B r a v m a n a  
centrali ibnografów w  Krakow ie fcch 
poczt. 77.

Rowery
nowe i niywaue, wszelkie przybory dla 
kolarzy Lnwt. Tennin  Football po­
leca faaj taniej w  Luka .ew« Lw ów  
Akadem icka 26. Cenniki gr atl*.

Pierścionki 
zaręczynowe obrąuzki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (nrzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kasei- 
kaub oraz wszelkif biżnteryo 

poleca J a n  J a r z y n a  
jnbiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

P Ł Y S
przeciw poeeiin ą  eti

Po jednem użyciu usuw; wydzieb-ę 
potną i z potu powstałe odparzenia. 
W ysyła opłatnie za nadesłaniem pr*t- 
lasem K- 1*40 bal.

j a m  M i e i u i r K
w  3ocłini.

Za zaliczką wypad: drożbl-

M A lJ Ą T E I ^
podgórski, orzy goś ńcu, 1'/* °d
kolei, obezaru 785 m, w ozem *ari za 
60 ( 00 K. lasu lęonego, rola w ku.turze 
budynki doskonałe, d' ór mur iw» y * pai 
kiem, z powodu choro o j właścioola Dod 
bardzo dogodnymi warunk*'i wy płacj 
zaraz z inwentarzami wybornymi do 
sprzeda: lia. Wiadomość 13 • P°ste

restante Lwów.

M A J T A I .  łE J
Z n ak om ite  a ro m a ty czn e  Herbaty

silnif n a cą ^ J ł?4, ..pół kile ct
Congo . • • • » ” 1'60
Souchong • ■ ■ " " 2‘—
Melange de Lcudr0'  » 3*_
Kainów c*am:>. ». „ 4*—

Najlepsze wysie rai łie^?a?1,4ne pół kila 
i zł 10 ot., 1 i  zł

;e :  - A -  " S T
znakomite w sma1̂  w woreozkaob po
4’ /, kg opłacane do każdej stacyi poczto­

we | w Kraju.
1 HI- woreess:

®ł ct. PU

C e y lo n  grubosiarn. ryt 2 20 
C e y lo n  flajprsedniejsza , 216
C en lon średnia . . . .  2 08
•Jrylon zielona . . o _
C e  "O  perłowa . . .  j  fg  
M o k k a  arabska . . ,.l6
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